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Dziś o godz. 6-ej wiecz w lokaiu Zw» m etalow ców, Leszno 53, odbędzie się Kon­
ferencja Zarządów Zw. Zawodowych, Obecność wszystkich  Zarządów konieczna. Wejście 
za okazaniem mandatu.

riVvj«.

(Pierwszy wsaedhjpoMd zjazd kolejarzy 
w grudniu r. 1918 powołując do żyoi'a 
Związek zawód., Z. Z. K., uchwalił równo­
cześnie 1 jego statut.)

Statut ten wszakże przed zatwierdże- 
oiem przejść musie} różne operacje z po­
wodu alarmu, jaki przeciw organizacji ko­
lejarzy podiniteła wówczas reakcja. Prze- 
dewszystlkiem wojskowość poczyniła różne 
zastrzieżenia. ze wzgiędlu na iinje zosteiąc-e 
pod jej kierotwBtłc.bw&ią. Re^ezetómici Z. 
Z. K., na dwukrotnej, konferencji w' sztabie 
generalnym, poczynili proponowane zmia­
ny tak, że sztab geiner. wysiał do M. K. Ż. 
pismo, iż przeciw zatwierd’zenim statutu Z. 
Z. K. żadnych więcej zastrzeżeń nie pod­
nosi.

Następnie ma konferencji, odbytej 
przy współudż"ale ówczesnego ministra 
kolejowego p. Bbeirhardta, a pod przewod- 
iiócitwieffu prezesa srsjjnrowej Komisji koimu- 
tiiikacyjnej pos. Raicy, praedistowici ełe Z; 
Z- K. uzgodnili statut z tym odłamem ko­
lejarzy (poznańskich), którym statut ten 
wydal się jeszcze za „radykalny", juk gdy- 

. by od brzmienia statutu — a nie od życia 
i warunków społecznych — zawisł k i e n i r  
nęk jakiejś organizacji. Później popra­
wiała statut ml ędzain M sterjafoa ‘komisja 
prawnicza. Na ostatku jeszcze go, już ma 
władną rękę, spreparował min. p. Eber- 
bardlt..

Dopiero po tvch wiszvistflridh ©ipera- 
cjwcib został statut w myśl delrretu o stow, 
z d. 8 lutego 1919 r.. zatwierdzony dtn. 25 
kwfetlria 1919 r przez Radę Ministrów pod 
prezydentura' p. Paderewskiego, a wraz z 
nim zatwierdziła Rada Ministrów rozporzą­
dzenie M. K. Ź., nadające związkowi różne 
atrybucje w sprawach służbowych koleja­
rzy.

(Zatwierdzenie statutu Z Z. K. 'ogło­
szone zostało w ,.Monitorze Polskim"” % dń. 
13 imają 1919 r. Nr I05.d

Od tego czasu więc Z. Z. K. astnżer© I 
dzteite, legalnie i prawnie, a to w myśl o- 
bowńzujaoego, Wyżej wspomnianego., de­
kretu o stowarzvszeniachWS. 2. 1919), tefó- 
{ry wvraznle zaizna'cza, że BWiąźki praco­
wników państw., aj© ulegają rejestracji 
ani przez Mon. Sur. Wown.. ani Mim. Pna*- 

. ©y. lecz są zatwirrazane przez Radę Mini­
strów.

(Nagle, po 3 łatach, obecny inteligencki 
. rząd p. Pon‘kowakieigo zrobi odkrycie, że 

Z. Z.* K. istniej© właściwie „nielegalnte**, 
gdyż w Min. Spr. Wewn. nie jest zareje- 
strowanyjb Świ adiozy o tein następujące pi­
sano Min. Spr. Wewn. dlcjf prezydjum Z.Z.K.

„M inisterjum  S p raw  W ewnętrznych otrzym ało 
w tych  dniach  od Rady M inistrów 3 egzemplarze 
s ta tu tu  Z w iązku Zaw odow ego Pracowników K ole­
jow ych Rzeczypospolitej Polskiej celem zarejestro­
wania tegoż Zw iązku. Ponieważ art. 22 Tymczaso­
wych Przepisów o stowarzyszeniach i związkach 
wymaga, by 2 egzemplarze sta tu tu  bvly podpisane 
przez założycieli, względnie przez Zarząd stowa­
rzyszenia, przy  niniejszem przesyła się 2 egzem pla­
rze wspomnianego statutu, celem zaopatrzenia ich w 
niezbędne podpisy, a także dołącza się deklarację 
płatniczą na wpłacenie 500 marek w Centralnej Ka- 
,sie Państwowej (R ym arska 5) na p o krycie  kosztów

ogłoszenia o re jestrac ji Związku w Dzienniku U rzę­
dowym”.

Żądani© .powyższe jest oczywiści© rtaj- 
zupefatej bezprawne. Najzabawniejszym 
jest jednak to, że cytowane iprae-z Mim. Spr. 
Wewn. „Tymczasowe przepisy o związkach 
i stowarzyszeni aeh“ — są przepisami, wy- 
dancim jeszcze prze® rząd rosyjski i że w 
tym wypadku żadnego nie mają zastoso­
wani0,-!

To też prezydjuni awSązku odpowie- 
daiiaio na żądanie Min. Spr. Wewn. pismem, 
które zaznacza

...„Rosyiskie przepisy z dn. 17 m arca 1906 r. — 
w ten  sposób zatytułow ane, w  swej drugiej części, 
dotyczącej związków zawodowych, zosta ły zniesio­
ne przez D ekret z  dnia 8 lutego 1910 roku  (Dzien­
nik P raw  Nr. 15. poz. 209) i nie obowiązują Nasza 
organizacja jest związkiem zawodowym i jako taka 
podlega działaniu rzeczonego D ekretu, w  myśl k tó ­
rego „zrzeszenia pracowników instytucji Państwo­
wych podlegają zatw ierdzeniu R ady M inistrów”. 
Zgodnie z tern, nasz Związek został zatw ierdzony 
na posiedzeniu Rady M inistrów w dniu 25 kwietnia 
1919 roku, o czeir. opublikowano w „M onitorze Pol­
skim” z dnia 13 m aja 1919 roku, Nr. 105. Na tej 
podstawie od powyższej daty  nasz związek istnieje. 
Z tych wszystkich powodów powoływanie się M ini­
sterjum  na  art. 22 wzmiankowanych przepisów  ro- 
tvjskich, trak tu jący  „o zgłoszeniu chęci utworzenia  
stowarzyszenia"  w ydaje nam się nieporozumieniem".

Pism© powyższe wszakże nie adbłało 
jeszcze oświecić „prammilków*1 amfntisterjal- 
nycih, gdyż Związek ©trzymał na nie nastę­
pującą ze strony M. S. Wewm. odpowiedź:

„D ekret z dn. 8 lutego 1919 r. (Dziennik praw, 
poz. 209) nie ma (?■! Red.) zastosowania do zrzeszeń  
pracowników instytucji państwowych, k tórych sta­
tu ty  podlegają zatw ierdzeniu R ady M inistrów (Art. 
19 powyższego D ekretu), nie ma więc zastosowania 
do Związku Szanownych Panów, wobec czego żąda­
nie M inisterjum Spraw  W ewnętrznych powinno być 
wykonane". /

A więc, wedle genjalinej interpretacji 
M. S. Wewn.., Związek musi — p© 3 latach 
istnienia! — dopiero tera® zabiegać u Min. 
Spraw Wewn. o zatwierdzeni© swego sta­
tutu, aatwiercfeoinego już prze® Radę Mini­
strów.

Rejestracja, a wiec całe wogóle istnie­
nie zawodowe i organ'izacjt kolejarzy, zawi­
sło zatem obecnie od biurokratów mmi- 
sterjtum, którziy do klasowej organizacji za­
wodowej z niewielką oczywiście odnoszą 
się miłością i którzy ze statutem Związku, 
jak i z nadanymi mu uprawnieniami, robić 
mogą to, co slię żywoo'© spodoba im i czy­
hającej na zniszczeni© Z. Z. K. reakcji.

Że Rząd, odgrzebując stare, już znie­
sione, rosyjskie przepisy, kompromituje 
się, o to nas głowa nie zaboli.

Że p. Dowji'aroiwicz, min. spraw wewn., 
pismami, jak powyższe, doszczętni© się o  
śmiesza, tern również nikt się nie zmartwi.

0  coś daleko ważniejszego tu chodzi...
Rząd rozpoczyna walkę z organizacja­

mi zawodbwemi pracowników państwo­
wych !

Kto był tym* złym ducheim, który rzą­
dowi eaJy ten eksperyment podsuną}, nie­

wiadomo. Powiadają, że wojewoda Gałe­
cki. Mniejsza zresztą o to.

.Ważniejsza chyba rzecz, jak ten nie­
słychany zamach ma swoją organizację za­
wodową przyjmą- masy kolejarskie!

Kolejarze polscy wykazali doted bar-

dźo dużo -cierpliwości i względów dla inte­
resów kraju. _ .

Ale nie pozwolą na to, by rządowi biu­
rokraci, podbcchtasii przez reakcjonistów, 
igrać mieli z ich organizacją zawodową!

Kcz.

deklaracja klubu posłów f. ]IS . £. i J,
odczytana na posiedzeniu sejmu wileńskiego z d. 11 b. m.

W ciągu trzech lat ostatnich staliśmy 
wytrwale na gruncie zasady, że los ziemi 
Witeńf11. :ej zfitożęć winien nie ̂ od targów 
dypleimaityćznyćb, nie od kombinacji, po* 
myisiłów -i zamierzeń Ligi Narodów,^ lecz 
w pierwszym rzędzie ©di wołiii ludności za- 
iinteresowanej. Domagaliśmy się nieustan­
nie zwołania- Sejmu z 'wyborów powszech­
nych, który jedyny — w nasaesn rozumie­
niu — powołany jest władnie o przyszłości 
kraju stanowić. Z uczuciem ulgi poszliśmy 
w dii. 8 stycznia do urny wyborczej, wie­
rząc, że zbliża się 'kres „tymczasowości14, 
która- talk fatalnie nad rozwojem Wileń- 
t-zezyzny zaciążyła.

Ozęść społeczeństwa bialoruskieg©^ i 
wiersza część żydowskiego wstrzymały się 
od -cjkusowianAa. 'Wyrażamy z tego powodu 
szczery żal. Niemniej stwierdzić możemy 
uroczyście, że Sejm obecny, jako obrany 
przez ogromna większość ludności Ziemi 
Wileńskiej, ma prawo pełne i niezaiprze- 
czone o przynależności pansttwcywej tej zie­
mi i o  jej ustroju wewnętrznym rozstrzyg­
nąć. 1 ,

Składając po raz pierwszy oświadcze­
nie z tej trybuny uważamy za obowiązek 
dla m-s święty przesiać proletariatowi pol­
skiemu i wszystkim walczącym robotnikom 
świata- pozdrowienie braterskie wraz ae 
słowami zapewnienia, żo jesteśmy gotowi 
stać zawsze we wspólnym szeregu i uczest­
niczyć w walkach o wyzwolenie klasy ro­
botniczej, o tryumf .pra-cy, o socjalizm.

Ulnl w zwycięstw© ostateczne naszego 
programu pojednania z lud-am litewskim, 
do którego tylokrotnie wyciągaliśmy dłoń 
zgody, nie wątpimy, że dłoń ta niebawem 
zostami© przyjęta serdecznie ponad głowa­
mi dzisiejszych kierowników polityki pań­
stwowej, naprzekór judzeniem nacjonali­
zmów i retókcji.

Będziemy głosowali za połączeniem 
Ziemi Wileńskiej z Rzeczypospolitą Pol­
ską.

Spełnijmy w ten sposób wolę tych, któ­
rzy was tułaj wysłał!; spełnimy obowiązek 
wobec kraju a -zespolimy klasę pracującą

Ziemi Wileńskiej z ruchem robotniczym 
całej Polski, rozerwiemy łańcuch stosun­
ków miejscowych, umożliwiających dotąid 
panowanie u nas (kleryfealiamu i zacofania- 
Robotnik i  pracownik Ziemi Wileńskiej o  
siągnśe wszysilko, źdóbyte już przez prole­
tariat Rzeczypospolitej. Wybije godzina 
klęski dla inasz-c-j rodzimej reakcji. Kraj 
nasz wejdzie «a drogę r-oziwoj-u -przemysło­
wego i roc&budowy gospodarczej. Byl .śmy 
długo zalbici deskami od świata, deski te 
wreszcie -spadną bezpowrotnie.

Domagać się będziemy dla Zi-enti Wi­
leńskiej z uwagi n© jej swoisty charaktei 
narodow-oś oiowy i spec-]©line położenie go* 
-gjioda-rcze — ustroju aułonarn cznego, któ­
ry w niczem zresztą nie powinien naruszać 
zwiiazlcu z Rzeczypospolitą -Polską. -Doma­
gać się będziemy pełnego i istotnego rów- 
no-uprawn lenia wszy-siik ich zami eszku ja-
cyrh kraj nasz -narodowości., ochrany ich 
prafw i potrzeb językowych i -kulturalnych 
w szkole, sądzie i uraoózie.

Oczekujemy prędkiej i energicznej po­
mnej' Rządni Polskiego, by zagoić rany,_ za­
dane krajowi przez wojnę i dokonać jego 
o-dbudofwj'. 0  czoku jemy także zakończenia 
rządów dyletanckiej adlm nistracjd^ przej­
ściowej, która coraz czosciej- ostatnimi cza­
sy używa represji politycznych i  coraz wy­
raźniej ulega wymaganiom klas posiada- 
jących, a w szczególności wiiekszej własno­
ści zemśkiej.

Głosując tedV za .połączeniem z Pol­
ską, rozpoczynamy, już jnfko jetdlein z Pddzi-a- 
łów wielki cj ©Tsnji Polskiej Partji SocjaM- 
stycznej całego państwa, nowy etap naszej 
walki o realizację socjalistycznego progra­
mu społecznego, o prawa robotnicze, o 
sprawiedliwą i zgodną z potrzebami mas 
reformę rolną, o znośne wtacunki bytu dla 
inteligencji pracującej.^ Pragniemy, ażeby 
uchwala Sejmu przyśpieszyła rozstrzygnię­
cie ©stateczne i pokojowe nietylko sorawy 
wileńskiej, ale i ogólnego zagadńiema 
Wschodu Europy, ażebjr jednocześni© usu­
nęła- jedno przynajmniej zarzewie nowej 
wojny i utelwńła walkę .proletarjatu rnię- 
dzymrodowego o pokój powszedmy.

(Od specjaln. sprawozdawcy „Robotnika").
Przed III Izbą Karną Sądu O kręgo-, 

wego w Poznaniu rozpoczął się masowy 
proces przeciw 57 robotnikom rolnym, jako 
członkom Zw. Z a w. Rob. Rolnych Rzpltej 
Kolskiej, uczestnikom i kierownikom straj­
ku rolnego z połowy października 1921 r., 
który wybuchł 11-go października z. r., a 
objął prawie całe Poznańskie, głównie po­

wiaty Wągrowiec, Oborniki, Żnin. Inowro­
cław, Września, Gniezno i inne.

POWÓD STRAJKU I PRZEBIEG.
Masowy prcceS"budzi zainteresowanie 

ogromne tak ze względu na wielką ilość o- 
tkarżonych, jak i akt oskarżeniąjk

Głównym powodem stra jku  był zam iar

Itfeb ii i Steinistmii c im ta  lbi n  r a b n  P. K. D. I> 175- S m  p M u j  s  l a u i t i i  2 0  ń . — u  n w iu ji s o
i l  c i K i n i f e t r a c J a  c z y n n a  o s i  1®  s i o  5 - e j  f e e z  p r z e r w y .  H a s a  c z y n n a  o d  i i  d o  2 .  Rach

R e d a k c ja  p r z y j m r ie  in t e r e s a n t ó w  od  l - r - 2  pp. Za z w r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a .  T eł. R e d a k c j i  176-73, 128-13.

Sarunki preitu.<«aecał/i
M W a rs z a w ie  z odnoszen iom  m!».

sięcznie MJr. 55a—
b e z  odnoszenia „ ECO.—
Na prowincji miesięez. .  550.—
Zapranicą 750.—

SIGJEIZI!
— E M W B —  

Ceny .ogJoszsńs
w  tek śc ie  (p rzed  kroa.) Mk. 75 

—  N ekrologi 5°
w  zw y cza jn e  « 40
S3 drobna za jeden wyraz ., , ł9 
S  C eny  oą lo szeń  należy ro zu m ieć  
§§! za  w iersz  w ysokości l  m ilim e tr . 
O głoszenia w NsN; niedziel, o 25jj droż- 
Faniazyjne i labele  (bilanse) 50% „
O g ło s z e n ia  p r z y ję ta  p o  z a m k n ię c iu  A d m i­

n is t r a c j i  o  13 d r o ż e j .
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
dnia zmiany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia.
Zo  te rm in o w y  d r u k  o^ losze f i  n d m in i i t r a c j a  

n ie  o d p o w ia d a .
Mmm uczcie się!



2 „R O B O T N IK ** , p i ą t e k ,  17 M e je  1922 r. Hr. 41
»

W niedzielą dn. 19 b. m, o g. 11 rano w  sali teatru Powszechnego przy ul. Chłod­
nej 29, odbędzie się Zgromadzenie Robotnicze na temat: ^Atak reakcji na prawo robot­
nicze i sprawa bezrobocia*'. Przemawiać będą tow. tow. radny R. Jaworowski, Hartleb, 
radny Hołówko, Piłaiki, Gardecki i Kowalew. Bezpłatne bilety wejścia otrzymać można 
Al. jerozolimskie 6 i w lokalach dzielnicowych: Jerozolimskiej. Woli i Powązek.

obszarników obniżenia płac ówczesnych o 
40 procent. Już z końcem lipca z. r. obszar- 
iicy jasno swe stanowisko określili, kietły 
powiedzieli, że nie będą wcale układali się 
z robotnikami. Próby wszelkie nawiązania 
rokowań spełzły na niczem. Ani obszarni­
cy, ani przedstawiciele rządu nie chcieli 
gadać z robotnikami, wobec tego Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych gotował się do strajku. Orga­
nizacja „żółta", Zjednoczenie Zaw. Polskie, 
była przeciwna strajkowi.

Po odbyciu szeregu wieców, w wielu 
powiatach uchwalono, że dnia 11-go paź­
dziernika o 7 rano ma wybuchnąć strajk. 
S trajk  faktycznie wybuchł i objął z górą 
15 tysięcy robotników i służby rolnej7)

Obszarnicy w odpowiedzi na samoo­
bronę wyzyskiwanych odpowiedzieli repre­
sjami, które były typowo pruskiemi meto­
dami. Echa tych represji odbiły się w Sej­
mie w W arszawie, gdzie podawano niesły­
chane fakty z Cerekwicy w m ajątku Chła­
powskiego. Strajk po 3—4 dniach został 
zlikwidowany.
REZULTAT STRA JKU: PODWYŻKA, 

ALE I PROCESY.
Rezultatem  strajku była podwyżka 

łac dla robotników o 50 procent. Obszar- 
r icy jednak postanowili steroryzować służ- 

ę i w przyszłości mieć spokój, szeregami 
pasowych procesów rzucić paniczny strach 
»a służbę i robotników na wsi. Procesy po- 
ypały się, jak z rogu obfitości. Dotąd wy- 
oczono pięć procesów, z których dwa od- 
>yły się, trzeci właśnie toczy się, a dwa w 
raj bliższych dniach się rozegrają.

Pierwszy proces odbył się 4 b. m. w 
(nowrocławiu; z dwóch oskarżonych o za­
kłócanie spokoju publicznego i stawianie o- 
poru władzy: 18-letni Franciszek Fagas zo­
stał uwolniony, a 19-letni Szczepan Koź­
miński skazany na 10 miesięcy więzienia 
,za stawianie oporu policji państw ." w ma- 
ątku w Sikorowej. Mimo apelacji skaza­

nego zamknięto we W ronkach. Oskarżenie 
opierało się na paragr. 114, 231, 47 i 240.

Drugi proces toczył się 6 b. m. w Gnie- 
•nie. Oskarżonych było 23 rob. za „naru- 
zenie spokoju publicznego", z tej liczby 
zterech skazano na 4 miesiące aresztu 

każdego.
Trzeci proces rozpoczął się 13 b. m. w 

Poznaniu przeciw 57 oskarżonym.
Dwa nowe procesy odbędą się 18b. m.

Inowrocławiu przeciw Agnieszce Szczy- 
■elskiej i Marcie Malinowskiej z folwarku 
empla, wieś Dobrogościce, za „stawianie 

• ■poru władzy przy aresztowaniu przez, u- 
rzędnika policyjnego". A  20 b. m. czeka 

roces 6 robotników w Gnieźnie/)
PROCES PRZECIW  57-MIU.

Jesteśm y na sali sądowej w Poznaniu. . 
-nnach sądu okręgowego. Duża sala i

wszystkie ławy dla oskarżonych przepeł­
nione. Proces toczy się przed dwoma sę­
dziami zwykłymi i trzema ławnikami; prze­
wodniczy rozprawie sędzia Duralski, oskar­
żenie wnosi prokurator Gardulski, który 
przygotował akt, oskarżenia na 46 stronach 
maszynowego pisma. Do głównego aktu o- 
skarżenia są dodatkowe akty oskarżenia. 
Główne oskarżenie obejmuje zarzut, że 
„były czyny przygotowane lub wykonywa­
nie czynu, skierowanego przeciw bezpie­
czeństwu państwa polskiego, władz pol­
skich i bezpieczeństwa publicznego (K. 376, 
377, 378 i 380, a także 257, 359 i 360), t. j., 
że oskarżeni; mieli przemocą do strajku na­
mawiać, odgrażać się, nie dopuszczać do 
obsłużenia bydła po folwarkach i przeciw 
Kiełbasiewiczowi i Skotarczykowi, że wy­
stosowali list do ministra b. dz. prus., Dra 
Wachowiaka, jako sekretarze okr. Z. Z. R. 
R., domagając się zaprzestania represji, wy­
puszczenia aresztowanych, bo w przeciw­
nym razie akcję strajkową będą musieli 
zaostrzyć. Prokurator w tym liście dopa­
tru je  się groźby zniewolenia urzędnika do 
spełnienia lub zaniechania czynności urzę­
dowej; czynem tym mieli dopuścić się wy­
stępku z par. 4 i 47 u. k. Z ramienia Gł. 
Zarządu Z w. Zaw. Rob. Roln. z W arszawy 
bronią oskarżonych adwokaci: E. Śmiarow- 
ski i J . Dąbrowski.

W pierwszym dniu procesu załatwiono 
formalności, odczytano akt oskarżenia i za­
częto przesłuchiwać oskarżonych.

Podkreślić należy, że z 57 oskarżonych 
22 jest uwięzionych, a reszta, t. j. 35 pozo­
staje na wolności i z wolnej stopy odpo­
wiada.

Z zeznań oskarżonych, których w dniu 
pierwszym przesłuchano 30, widać, że o- 
skarżeni nie przyznają się do zarzuconych 
czynów. Główne zeznania były Kaszaka? 
który wypełniał wolę robotników na wie­
cach, rozstawiał straże strajkowe, aby po­
rządek utrzymać. Do podżegania przeciw 
władzy nie przyznaje się. Kiełbasiewicz 
wypełniał polecenia strajkowe, list do mi­
nistra Wachowiaka podpisał, nie uważał, że 
jest on pogróżką, ale dla dobra gromady. A 
dalej Jaster, Skotarczyk, Ruks, Czerwiń­
ski, Skowroński, W arguła i Kozłowski roz­
dawali broszury p. t. Muchy i Pająki, ale 
nie znali treści, a plakaty na stra jk  wzięli 
z biura w Poznaniu i wypełnili polecenie. 
Dwóch ostatnich obciążyło zeznaniami Ka­
szaka, że miał rzekomo wzywać do bicia 
łamistrajków, ale do „bicia nie do krwi".
DRUGI DZIEŃ PROCESU: OSKARŻENI 

I ŚW IADKOW IE.
Całe przedpołudnie wypełniło dokoń­

czenie zeznań i przesłuchania oskarżonych 
w liczbie 27. Zeznawali: Nowacki, Klein, 
Biedny, Kulczewski, *Jaśter, Buszkiewicz,

Łukaszczyk, Neuman, Grzechowiak, Ja r-  
czyński, Zabiechowski, Andrzej Błaszczyk 
(którego gromada odbiła z rąk  policji, a 
dopiero wojsko go zaaresztowało), J . 
Szhejder w Łopuchowicach ogłosił strajk, 
spełnił polecenie: M. Sawicki rozdawał
bioszury powierzone mu i stał na  straży, 
miał kij w ręku, ale przeciw bydłu, strajk  
tam trw ał 3 godziny; Jan  Nowak straże 
rozstawił i miał bat przed bramą; M. En- 
gler i ML Sobkowiak mieli bat, ale stali spo­
kojnie ira straży; St. Drzewiecki z Urbany 
był mężem zaufania, uczestniczył w zebra­
niu w Chrustowie, był za hasłem „jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego", miał bat 
owczarski, a na zapytanie prokuratora na 
co, wesoło odpowiedział, że przecież ow­
czarz musi mieć bat, gdy stoi nad barana- 
rni, a miał przed sobą gromadę owiec. Da­
lej zeznali W. Płótnik, St. Lutomski, Fr. 
Aniołek, Kaleta Wiśniewski, Adamczak, 
którzy ciekawego m aterjału nie dorzucili.

D o przerwy w południe przesłuchano 
wszystkich oskarżonych.

STAROSTA ZMUSZAŁ ŚW IADKA 
DO ZEZNAŃ.

Po przerwie rozpoczęły się badania 
pierwszych świadków źe strony prokurato­
ra. Świadków ma być ogółem około 70.

Pierwszy świadek, C. Twardowski, 20 
lat, urzędnik gospodarczy w Parkowej, ze­
znał, że gromada strajkujących rzuciła się 
na wypędzających bydło, ale ostatecznie w 
spokoju on i rządca bydło wypędził na in­
ny folwark i „czarny strajk" nie zrobił żad­
nego uszczerbku. Drugi świadek, E. Pa­
włowski, wachmistrz żandarmerji, 45 lat, 
przyjmował tylko raporty od swych funk- 
cjonarjuszy ze strajku w Łopuchowie; bro­
szura rozdawana „Muchy i Pająki" ma być 
strasznie (?) groźna. Drugi żandarm, S. Ce- 
glewski, st. funk., 33 lat, pisał raport na 
zebraniu, jest zgorszony tern, że na wie­
cach przemawiano przeciw burżuazji. W  
Skokach wołano „wymusić na burżuazji 
postępowaniem robotników ulgi", a jeśli nie 
chcą dać, jak w warszawskim, to strajk ge­
neralny. Gdy zaczvna mówić o namawia­
niu do kradzieży kartofli na pańskim, za­
czyna się mieszać i w krzyżowych pyta­
niach adw. Śmiarowskiego wycofuje się i 
na animuszu traci. Św. zaprzysiężony n a ­
stępny M. Walkowiak, 55 lat, rob. ze Skok, 
stwierdził, że „pyrek (kartofli) kraść nie 
wolno", mówiono na wiecu. Przyznał, że 
go to nie ziębiło, ani nie parzyło, co mówili 
na zebraniu. Św. Kubicki, rob. leśny, sły­
szał o krytyce burmistrza, a św. Józef No­
wicki, 60 lat, stelmach w Niemieczkowie, 
wiedział, że na wartę trzeba iść, bo kijem 
dostałby, ale łamistrajkom nie grożono ki­
jem. Św. W alenty Nowicki, 45 lat, robot­
nik z Wymysłowic, był prezesem tam, na 
zebraniu był, zeznał, że podczas pobytu u

j starosty zmuszano go do zeznań, iż nama­
wiano do kradzieży. Na zapytanie adw- 
Dąbrowskiego, jak zmuszał starosta do ze­
znań, świadek powiedział, że go wyzywano 
od psów i policjant w pokoju odgrażał się- 
Zeznanie to wywołało poruszenie na sali 
obrad.

Silne było także przemówienie św. W. 
Stachowiaka, lat 66, włodarza z Niemiecz- 
kowa, kiedy oświadczył, że płace robotni­
ków przed strajkiem  wynosiły 75 marek 
dziennie i podług lat deputaty, po tem za 
dni strajku i z tego odciągnięto. S tr a jk  
trw ał tam 4 dni w majątku Raczyńskiego-

Na tych zeznaniach przerwano obrady 
do środy rana.

Zanosi się, że proces potrwa do sobo­
ty, wtedy też spodziewany jest wyrok.

Zygmunt Piotrowski.
Poznań, 14 lutego.

Mały felieton.
IDŹ I KUP...!

(Futury styczno - karnawałowy autor eferat)•
Jestem  bardzo szczęśliwy, a to dlate­

go, że właśnie pragnę uszczęśliwić Ciebie, 
Czytelniku,ofiarując Ci nową, drugą serję 
„Szydłem i kropidłem". Dopiero co wyj­
rzała ona na światło półek księgarskich i 
kokieteryjnie kuka na Ciebie, jak pani Pa- 
derewska na koronę.

Niepodobna, nigdy nie uwierzę w to, a- 
byś już zapomniał o pierwszej serji, która 
w mig została przez czytelników rozerw a­
na na sztuki. Była to książeczka cacy, pa­
luszki lizać — ani słowa! Ale w porównaniu 
z drugą serją była to poprostu niedojda, po­
kraka, elukubracja zarówno umysłowa, ja- 
koteż moralna.

Dopiero ser ja II, ten drugi tomik mych 
„małych feljetonów" (wszystkie nudne opu­
ściłem) to jest dopiero Him alaja i Świnica 
sztuki felietonowej, to jest fenomen prima, 
bomba ekstra, sensacja, bigos hultajski z 
dowcipu, humoru, wątroby, jajek, ekstazy 
i natchnienia misternie upitraszony. Krótko 
mówiąc, a długo pisząc, Ser ja II  „Szydłem  
i kropidłem“ to arcydzieło, które śmiało 
może stanąć wobec utworów najzuchwal­
szych samochwałów. Śmiało to mówię, ze 
skromnością niewinnego dziewczęcia, które 
powiło pierwsze dopiero dzieciątko.

Radzę Ci przeto serdecznie i bezinte­
resownie, śpiesz się, idź i kup Zysława S e ­
rję I I  „Szydłem i Kropidłem“ .

Nabyć możesz tę radość życia w „Księ­
garni Robotniczej“ przy ul. W spólnej 17, 
oraz we wszystkich księgarniach, które się 
bodaj troszkę szanują.

Piszę „nabyć", chociaż to  p o d a r u n e k .  
Ale to tylko przez skromność wrodzoną-
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od nas.
(Przekład z ukraińskiego).

Chłodno i surowo przemilczałem jego 
słowa.

— I bez ciebie wiadomo, która strona 
lepsza!

W yszliśmy na spacer. Nie chciałem, 
żeby on znalazł blachę. On — niezdara, 
niedźwiedź, on nie powinien znalezć. Zna­
leźć muszę ja.

I rzeczywiście, znalazłem. W  kącie, 
gdzie leżała kupa cegły, siadłem spocząć. 
Błądząc oczyma po ziemi, nagle, pod sarne- 
mi nogami zauważyłem kawałek zardzewia­
łej blachy, wystającej z pod gliny. Praw ­
dziwej blachy, akurat takiej cienkiej, jaką 
sobie wyobrażałem, nawet tak samo pogię­
tej. Gdy wartownik patrzył w inną stronę, 
a drżeniem serca wyjąłem chusteczkę i niby 
przypadkiem upuściłem ją na blachę. Po­
tem zwolna i.obojętnie pochyliłem się, zgar­
nąłem razem z chustką drogocenną blachę 
! tak samo powolutku i leniwie wsunąłem 
md palto. Wiwat!

Jasiek wszystko widział i już chytrze 
arugał do mnie. ale ja chłodno wstałem 

i. mdcno trzym ając blachę w ręku, poma­
łu i leniwie począłem przechadzać się mię­
dzy wartownikami. Ziewając, spogląda- 
iem na niebo i widziałem wyraźnie, że na 
prawo uciekać nie można, gdyż stała tam 
budka i w arta mogła w tej stronie czuwać. 
Bawiąc się i ziewając,podniosłem z ziemi 
kilka kamyków i niepostrzeżenie schowa­
łem do kieszeni.

W  celi posiedziałem  Jaśkowi o pra­

wej stronie i odrazu przerwałem  rozmowę 
nie chcąc się nad nim znęcać. Zgodził się 
pokornie. Potem wzięliśmy się do robienia 
piłki. Ach, trzeba było tylko patrzeć jak 
tarł kamykiem tę nieszczęsną blachę! O nie­
dolo! On nic nie umiał, ten łeb zakuty.

— Nie! Dawaj tu taj! Ty pilnuj, ja 
sam porobię zęby...

Z wyrazem winnego oddał mi kamyk i 
blachę, a sam stanął na straży koło judasza. 
Nieraz zbliżał się do mnie i nieśmiało zaglą­
dał do mych rąk, alem chłodno przypomi­
nał o dozorcy, i Jasiek, uśmiechając się 
głupkowato, pośpiesznie oddalał się z po­
wrotem.

Tarłem  cały tydzień, i Jasiek  cały ty ­
dzień nieśmiało zaglądał do mych rąk, i ca­
ły tydzień srogo krzyczałem na niego. Nie 
mogłem przecież dopuścić, żeby przez głu­
pią jego ciekawość przepadła cała sprawa. 
Kiedy do niczego innego niezdatny, mech 
chociaż pilnuje porządnie.

Ale piłka udała się przecudownie. P ra ­
wda, była trochę krzywa, zęby były nie­
równe, ale za to ostre, jak w prawdziwej 
pije. Czyż on mógł zrobić coś podobnego? 
IJ-u-niezdara!

— Nie stercz ną Boga, przed nosem. 
Idź do drzwi!

Mroczył się i odchodził.
W reszcie postanowiliśmy wziąć się do 

sufitu. Ułożyliśmy, że ja pierwszy pole­
zę. Prawda, Jasiek się upierał, żeby iść na 
pierwszego, ale gdym zaoponował, ustąpił. 
Niezgraba napewno by coś zepsuł. Poło­
żyliśmy na mej pryczy kukłę, nakryliśmy 
ją kołdrą, a Jasiek miał chodzić po celi, 
spoglądając w otwór judasza. Na wypadek 
poważnego niebezpieczeństwa miał kichać, 
a na znak że dozorca przybliża się do drzwi 
pokasłvwał. Alem już był pewny, że mu 
się to pomiesza, albo że kichnie wówczas, 
gdy nie trzeba.

— Tylko, bądź łaskaw, nie poplącz.
— Cóż?! Też powiedział...
Jeszcze się obraził! Myślałby kto, ja­

ki obrotny.
— No, dobrze. Stawaj!
Jasiek oparł się rękoma o pryczę i po­

chylił plecy. Spojrzałem  bacznie w kory­
tarz, szybko zbliżyłem się do Jaśka, wla­
złem na plecy i, schwyciwszy rękoma za 
piec, pomału i ostrożnie wdrapałem  się nań. 
Jasiek  natychmiast poszedł do drzwi, po­
patrzył w otwór i począł chodzić po celi. 
Serce waliło jak młotem. W yjąłem  piłkę i 
ostrożnie począłem macać pułap. Było 
ciemno, do rąk lgnęła stara, gruba pajęczy­
na, kolana łaskotały drobne kamyki, czuć 
było zapach dymu i wypalonej gliny.

Cela zgóry wyglądała dziwnie, obco, 
a postać Jaśka krótko i niezgrabnie. Oto, 
nareszcie, zdaje się deska. Dziwne, jakże 
inna, niż wydawała się z dołu. Grubsza, 
szersza... Strasznie niewygodnie!.. Niewia­
domo jak zacząć Co to—Jasiek kichnął? 
Nie, chodzi. O, jełop, dobrze mu chodzić! 
Tyle to on umie, ale ja wszystko muszę 
sam robić. Chyba spróbować?... — Z tru­
dem powiodło mi się zacząć. Piłka wygina­
ła się, męczyła rękę. Zdawało mi się, że 
szmer piłowania musi odrazu usłyszeć całe 
więzienie. Zaciskałem czegoś usta i co 
chwila nasłuchując, patrzyłem  na dół. Ale 
Jasiek  chodził tak samo, spoglądał w ju ­
dasza i milczał. Wówczas piłowałem. Ale 
piłka gięła się, ręka mdlała, a ja ciężko dy­
szałem. Wymacywałem palcami swą robotę 
i ze złością widziałem, że się prawie nie 
posuwa. I bezsilnie opuściwszy rękę, ponu­
ro patrzyłem  na dół. Jasek chodził sumien­
nie zaglądając do judasza, ciemniało okno, 
migało żółte światło lampki w górnej poło­
wie celi.

I przypominam sobie, jakim nędznym 
wydawałem się sam sobie na piecu, — bez­

silny, oblepiony pajęczyną i kurzem. I czy*
doprawdy w tej samej chwili gdzieś dudni­
ły tramwaje, szli dokądś ludzie wolni, szły 
kobiety i dzieci, maleńkie kochane dzieci?! 
I na nowo brałem się do piłki, zaciskałem 
usta, nasłuchiwałem i piłowałem. Ale podła 
piłka gięła się, męczyła rękę, ręka mdlała, 
opadała.

I wiedziałem, ach, wiedziałem, że to nie 
piła winna, lecz bezsilna, chuda ręka moja.

I wiedziałem, że wlezie on, i piłka nie 
zmęczy jego ręki, muskularnej, silnej,

Stanowczo rzuciłem robotę i zlazłem.
—  Co takiego? — z niepokojem zapy­

ta ł Jasiek.
— Zmęczyłem się — odburknąłem. —1 

Leź ty...
Uśmiechnął się powściągliwe.
— Śmiesznego absolutnie nic w tem 

niema. Spróbuj, wówczas będziesz się śmiał.
Milcząc wziął odemnie pjłkę, niezgra­

bnie wlazł mi na plecy i wdrapał się na 
piec. Myślę, że na złość naciskał mi plecy 
butami. Jełop!

A le piłował, rzeczywiście, nie tak, 
jak ja.

— Na podziw mało zrobiłeś! — wesoło 
wyszeptał, zlazłszy na mą komendę.

— O, pewno. A  zacząć, podług ciebie, 
to tak łatwo?

— Czyż o tem mówię?
Ale już w działem , na co się zanosiło. 

W idziałem to w jego zmęczonym poważ­
nym wyrazie, gdy złaził stamtąd. Zwyczaj­
nie wyobrażał sobie, że głową całego przed­
sięwzięcia jest on. Ta kapuściana głowa, 
niedorajda, był zupełnie szczerze przeko­
nany, że on mnie ratuje.

<D. e. a.).
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Je s t to sprzeczność, ale tylko pozorna, jak 
między endekiem a komunistą. Posłuchaj! 
„Szydłem i kropidłem" Serja I I  (pierwszej 
nie znajdziesz już na lekarstwo nawet po 
cenach aptekarskich] kosztuje 350 meczek. 
350 meczek to funcik słoniny, albo 5 jajek, 
lub kawałeczek nogawicy od spodni, ćwiart­
ka kalesonów, 3 pomarańcze, 3 sardynki, 5 
kieliszków wódki, trzecia część funta ma­
sła, albo 30 pudełek (japałek. W eź tedy na 
rozum i cierpliwie potrzymaj chwilę. W szy­
stkie te wiktuały połkniesz w parę minut, 
jak wieloryb połknął proroka biblijnego, i 
nie strawisz ich, jak wieloryb nie strawił 
donasza, a 350 meczek pójdzie z wiatrem. 
Natomiast moje „Szydłem i kropidłem'*, Se­
rja  II, jako twoja własność, będzie trwało 
wiecznie. Jest bowiem ta książka przedmio­
tem niezniszczalnym, o ile jej szczury nie 
zgryzą. Cóż ci zasię, człowieku, przyjdzie 
z ćwiartki gaci? Co poczniesz ze strzępem 
nogawicy od spodni?

Przeto idź i kup Zysława „Szydłem i 
kropidłem", Serja U.

Książka ta służyć może dla tysiąca ce­
lów. Możesz ją na ten przykład sam prze­
czytać, a będziesz szczęśliwa', jak endecja 
po odwrocie z pod Kijowa. Następnie mo­
żesz ją ofiarować na imieniny, urodźmy, 
chrzciny, powłóczvny, wyzwoliny, pokładzi# 
ny, zaręczyny, ślub, wesele, poród swej żo­
nie, kochance, narzeczonej, siostrze, przyja­
ciółce, wnuczce, cioci, stryjence, prapra- 
wnuczce lub praprababce. Dalsi. Jeżeli 
twoja teściowa jest endeczką albo komuni- 
stką, a pragniesz się od niej uwolnić, złóż

:  Iffss a M
W  początkach zimy wszczęto alarm w 

prasie w kwestji repatrjacji i związanej z 
nią epidemii tyfusu plamistego. Sprawa by­
ła bardzo głośną. Poruszano ją na zebra­
niach lekarzy i działaczy sanitarnych, mó­
wiono o niej w Sejmie, uchwalono wnioski 
i rezolucje, by Rząd przedsięwziął jaknaj- 
energiczniejsze środki i skończyło się na u- 
sunięciu z urzędów paru pracowników i wy­
znaczeniu nadzwyczajnych komisarzy. Dziś 
sprawa ta przestała być aktualną, nie z tego 
powodu, że kwestja repatrjacji jest już u- 
regulowana i nie grozi nam żadna epidemja, 
lecz jedynie dlatego, że mamy dziesiątki in­
nych spraw nowych, że jesteśmy już wogó* 
le znieczuleni na klęski społeczne, do tyfu­
su plamistego zdołaliśmy się już przyzwy­
czaić i stał się on dla nas tem, czem jest 
gruźlica, wielka śmiertelność niemowląt i 
cały szereg innych klęsk chronicznych.

Przyjrzyjm y się jednak iaktom. W  li­
stopadzie mieliśmy w W arszawie 43 wy­
padki tyfusu plamistego, w grudniu 172, w 
tem 117 przywiezionych z Rosji, w styczniu 
363 — w tym 267 u przyjezdnych, za dzie­
sięć dni lutego już mamv 115 wypadków, z 
czego znaczna większość wśród repatrian­
tów. W arszawa więc, która może służyć za 
barometr działalności punktów w Barano­
wiczach i Równem, wskazuje nam jaknaj- 
dokładniej że nie ruszyliśmy naprzód ani 
kroku i sądząc z rezultatów dotychczasowej 
akcji przeciwtyfusowej, należy przypusz­
czać. że będziemy gotowi wtedy dopiero, 
kiedv tyfus wygaśnie sam przez się.

Z dorywczych wzmianek w gazetach 
wiemy, że chorych z punktu w Baranowi­
czach przewożą do Białegostoku, a z Rów­
nego do Łucka, ale jak się to odbywa, do­
wiedzieliśmy się na zjeździe lekarzy sani­
tarnych. Do szpitala Białostockiego, prze­
znaczonego dla chorych na tyfus plamisty, 
orzywieziono około 400 osób, z których za­
ledwie kilkunastu czy kilkudziesięciu było 
gorączkujących i to przeważnie suchotni­
ków. Reszta — to wynędzniałe i zgłodzo- 
ne szkielety, którym potrzebny był wypo- 
czvnek i dobre odżywianie się, nie szpital 
zakaźny. Zapytany komendant pociągu, 
dlaczego przywiózł takich chorych odpo­
wiedział, że on dokładnie nie wie; sadząc 
jednak z warunków, w jakich to się odbyło, 
przypuszcza iż , był wolny pociąg w Bara­
nowiczach i byli zbyteczni chorzy".

Rezultatów dz)ała]np$ci komisarzy Nad- 
zwv'czajnvch dotąd nie widzimv. Słyszeliś­
my. że Nadzwyczajny komisarz do spraw 
repatrjacji jeździł zwiedzać punkty w Ba­
ranowiczach i Równem z księdzem, zapew­
ne po to, by pobłogosławić te dziesiątki tru ­
pów zmarzniętych uchodźców, na drogę ku 
wieczności. V/idzimy w W arszawie pełno 
obwieszczeń Komisarza Nadzwyczajnego, 
obwieszczeń, które w życie nie zostały ni- 
gdv wprowadzone (punkt IV), a' wywołały 
całą burzę protestów ze stron wlad.z samo­
rządowych i społeczeństwa, mnożymy bez 
liku korespondencje, mamy szereg nowych 
kontrolerów nad -kontrolerami. I to wszyst­
ko. Punkty etapowe sa i nadal ogniskami 
epidemji, w stolicy i w całym kraju ilość wy­
padków tyfusu plamistego raczej wzrasta 
niż się zmniejsza. Widocznym jest. że do­
tychczasowa akcja w tej sprawie jest bied­
na i wymaga nagłci i radykalnej reformy.

Zasadniczym błędem w taktvee Rządu 
jest zuoełne izolgwanie si.ę od współdziała­
nia z instytucjami samorzadowemi i roz­
bieżne kierunki u wszystkich czynników, 
działających w tej kwestji. Bvł zjazd dzia­
łaczy i lekarzy sanitarnych miejskich, na

jej w darze „Szydłem i kropidłem" Serję
II Przeczyta ją i pęknie niezawodnie ze 
złości. Czy to nie warte 350 meczek?

Na tern nie koniec. Razem z tą  książką 
ofiaruję Ci tajemnicę, jak zrobić na niej 
wielki m ajątek. Kupiwszy bowiem i opra­
wiwszy w cielęcą skórkę, możesz ją w tes­
tamencie zapisać swemu pra-pra itd. itd. 
prawnukowi. Dopiero w 150-em pokoleniu 
pozwolisz ją sprzedać. Ta chwila przypad­
nie mniej więcej w roku pańskim 6793-im. 
Nie potrzeba Ci tłumaczyć, jakie górv zło*- 
dostanie wówczas za nią twój pra-pra-150 
razy prawnuk.

Przeto idź i kup Zysława „Szydłem i 
kropidłem" Serja  / / .

Nie żałuj ćwiartki swej nogawicy, swych 
jajek i swej słoniny. W szystko to marność, 
która pójdzie z wiatrami. Zaś „Szydłem i 
kropidłem" Serja II, to rzecz wieczna i wie­
czna rozkosz. Albowiem, jak nie wątpię o 
prawdomówności niemowy, tak ufam, iż roz­
koszą wieczną będzie dla Ciebie samo obco­
wanie z wyjątkowovskromnym autorem ni­
niejszego feljetonu i powyższej książki, ob­
cowanie z ofiarą dwóch żon, z których jed­
na (Basia) była endeczką, druga (Ilerme- 
negilda) komunistką, a trzecia (Magdalena) 
będzie cha-decrka, z ojcem Lilith złotowło­
sej, Koboldusia iFąflaczak, których dzieje 
znajdziesz opisane w „Szydłem ikrooidłem  * 
Serji drugiej uczciwie, wiernie i nadobnie.

Bój się Boga! Jeszcze czekasz?
Idźże i kup!

Zystaw.

plentin .
którym poruszano tę kwestję. Wyższe wła­
dze rządowe nie okazafv żadnego zaintere­
sowania, a obecni przcdstawiciele*Rządu[ na 
czynione zarzuty dawaii odpowiedzi bardzo 
wymijające. Bvł zjazd delegatów woje­
wódzkich urzędów zdrowia. Nie wiemy 
dokładnie czy tam poruszano zagadnienie 
walki z tyfusem plamistym, wiemy jednak, 
że przedstawicieli władz sanitarnych stoli­
cy tam nie było.

W ładze sanitarne kolejowe działają 
nietylko zupełnie samodzielnie, lecz ignoru­
ją świadomie czynniki samorządowe, jak 
gdyby w walce z epidemj ami, które nie u- 
znają wogóle granic, można było wewnątrz 
państwa wytworzyć jakiekolwiek sztuczne 
granice.

W ładze rządowe przeliczyły się ze swe- 
mi siłami i stanęły odrazu na błędnej zasa­
dzie, zdając sprawę, otrzym ując dyrekty­
wy, szukając poparcia li tylko w Lidze Na­
rodów, a nie we własnem społeczeństwie, 
które wogóle nie wie co się dzieje i co je w 
przyszłości z tej strony oczekuje. Sprawa 
repatrjacji i związanych z nią epidemji in­
teresuje przedewszystkiem nas samych. W 
akcji, dążącej do natychmiastowego uregu­
lowania tej kwestji, powinien wziąć udział 
Rząd, Samorządy i całe społeczeństwo. 
Działalność Ministerjum Zdrowia winna 
być skierowana głównie na W schód, na 
punkty etapowe i cały pas pograniczny. 
Trzeba oczyścić repatriantów  w Baranowi­
czach i Równem, wydzielić z pośród nich 
wszystkich chorych i rozmieścić ich po szpi­
talach. W  tym celu powinna być zużyta 
znaczna część odpowiednich funduszów i 
wszystkie siły fachowe, marnowane dotąd 
wewnątrz kraju na nieprodukcyjną kontro­
lę. #

Wobec tego jednak, że znaczny procent 
uchodźców pomija punkty etapowe, z dru­
giej zaś strony że idealne odwszenie i prze­
prowadzenie trzytygodniowej kw arantanny 
są nie do wykonania, samorządy winny pro­
wadzić walkę z tyfusem plamistym na miej­
scu. W ładze sanitarne samorządowe powin­
ny n^eć stały nadzór nad wszystkimi przy­
byłymi ze Wschodu, bez względu na to czy 
oni przeszli przez punkty etapowe czy prze­
dostali się na miejsce drogą nielegalną. O ile 
władze sanitarne miejscowe w danym skła­
dzie nie mogą skutecznie walczyć, trzeba je 
zwiększyć liczebnie, trzeba pracowników 
zaopatrzyć pod względem m aterjalnym  i 
zabezpieczyć ich rodziny na wypadek śmier­
ci pracownika od choroby zakaźnej.

W ładze sanitarne kolejowe powinny 
wespół z Ministerjum Zdrowia i instytucja­
mi samorzadowemi przedsięwziąć kroki, by 
koleje nie były ogniskiem epidemji tyfuso­
wej.

Cała ta działalność musi być skoordy­
nowana przez wzajemne porozumienie, a 
nie stosowanie projektów opracowanych 
przez Ligę Narodów dla nas, jak dla analfa­
betów.

Społeczeństwo powinno wziąjć udział 
w tej walce z grożącem niebezpieczeństwem 
przez czynne poparcie projektów władz sa­
nitarnych i wprowadzenie w życie odpo­
wiednich rozporządzeń. To można osiągnąć 
jedynie przez szefoką agitację i odpowied­
nie uświadomienie, Niezbędnem jest, by 
każdy obywatel nie ze strachu przed karą, 
lecz z debrze zrozumianego własnego inte­
resu zawiadamiał o każdym podejrzanym 
wypadku zasłabnięcia, chorvch sam wysy­
łał do szoitala, mieszkanie chętnie podda­
wał dezynfekcji i nie wynosił rzeczy do są­
siada przed dezynfekcją. Szerokie warstwy

społ«c*ne winny być stale informowane 
samej walce, o jej wynikach o wszystkim 
co js  może bczekiwać. by się zawczasu od­
powiednio przygotować. Społeczeństwo 
nasze będzie umiało ocenić działalność jak 
pojedyńczych jednostek tak i całych insty­
tucji opiekujących się zdrowiem, a wdzięcz­
ność jego będzie miała więcej znaczenia, 
niż podziękowanie Ligi Narodów. Liga Na­
rodów zadowala się sprawozdaniami, a my 
chcemy czynów. L.

Jsszczs o w p u h u  ehalery
Od p. Rocha W rony otrzym ujem y w  sprawie  

sprostowania Szpitala  Starozakormych następujące  
w yjaśnienie: •

Twierdzenie, jakoby dla chorego przeznaczono  
/góry  specjalne pom ieszczenie w VI paw ilonie z a ­
kaźnym, mija się  z prawdą albowiem  trzym ano go 
początkowo w paw ilonie B, skąd dopiero po półgo- 
dzinnem wyczekiwaniu na korytarzu przeniesiono  
go do VI paw., na co zresztą są św iadkow ie.

Dalej p. Wrona ośw iadcza, że w  jego pokoju  
były  wpraw dzie 3 naczynia ze środkam i odkażają­
cym i, a le że nie w szystkie one nadaw ały się  do u- 
żytku Co do jego bielizny w łasnej, to nie prosił 
bynajmniej, aby mu ją pozostawiono, aczkolw iek  
był zadowolony, że mu jej nie zabrano.

P W rona potwierdza, że w  pokoju było  niezno- 
ćnic*zimr.o, w  dowód czego pow ołuje się  na to, że  
m usiał uciec się  przy pom ocy posługacza do spe- 
t jalnych okładów  i butelek z gorącą wodą. Na zim ­
no zw rócił też uw agę przybyłem u razem z intenden­
tem dyrektorowi Państw. Zakł. Epidem iologicznego, 
prosząc o przysłanie kołder,

P. Wrona stanowczo obstaje przy swem  tw ier­
dzeniu, że zastosow ał głodów kę, trwającą 3 doby. 
Zamiast obow iązującego 3-krotnego zbadania przed  
wypisaniem , zbadano go tylko 2 razy, przyczcm  p. 
W rona przypuszcza, że przetrzym ano go dłużej z 
powodu zniszczenia jego futra, którego nie było  
czem zastąpić. D opiero po głodów ce, zaniechaw szy  
3-go badania, w ypuszczono go.

W reszcie p. W rona oznajm ił, że Państw owy Za­
k ład  Epidem iologiczny, w którym  on był zatrudnio­
ny i gdzie nabawił się  cholery, w ym ów ił mu posadę  
i dotychczas nie zap łacił 3-m icsięcznej pensji, a to 
podobno z tego powodu, że p. W rona poruszył w y ­
padek z cholerą w  prasie.

Otrzym aliśm y następujący dokum encik.

Św iadectw o,

Zaświadczam  że Piotr M roczkowski ze wsi 
G oław ice II, gm. N asielsk, by ł chory brzusznym  
tyfusem  (Typhus abdom.) w  końcu lutego  
m ieś. 1921 r.

Starszy Sądow y lekarz Petrcgradzkiej gub., 
akuszer. R adca Stanu, P. W aszkiewicz.

15 lutego 1922 r.
(P ieczątka).

( Doktór
Piotr W aszkiewicz.

Doktór P iotr W aszkiew icz zapom niał o tem że  
przestała już istnieć d a w n i Rosja, a on przestał bvć 
.starszym sądowym  lekarz ;m Petrogradzkiej gub.". 

Dnia 15 lutego 1922 roku w yw ala jeszcze na urzędo- 
wem św iadectw ie w szystkie sw oje dawne tytuły, nie  
pom inął naw et tego, ze byt ,radcą stanu"!

Iluż to jeszcze takich nieszczęśliw ych piastuje  
różne urzędy w Rzeczypospolitej Polskiej ..

im iiiiii prM Im
Krasin miał konferencję z Lloyd Ge- 

orge'ra w sprawie — jak donosi Ost-Ex- 
press mającego powstać syndykatu mię­
dzynarodowego dla odbudowy Rosji. So­
wiety podobno niechętnie się odnoszą do 
tego projektu, ale rozmowa Krasina z  
Lloyd-George‘m miała przyczynić się do 
złagodzenia oporu Moskwy'. Wobec tego 
Krasin z Londynu udał się do Berlina, 
gdzie ma odbyć rokowania z politykami i‘ 
finansistami niemieckimi przy współudziale 
dyrektora państwowego banku sowietów 
ózeinmana i szefa sowieckiej misji handlo­
wej Stomoniakowa. Z Berlina Krasin je- 
dzie do Moskwv, a stam tąd uda się do Ge­
nui, jako członek delegacji sowieckiej.

*

•n * *Pełny skład delegacji sowieckiej sta­
nowią: Lenin, Cziczerin (zastępca Lenina,
który nie pojedzie do Genui), K rasin ,’Li­
twinow, Joffe. Worowski, Rakowski, Nari- 
manow („przedstawiciel" Azerbejdżanu), 
Mdiwani (Gruzja), Beksadian (Armenia), 
Hodżajew (Buchara), Janson (Rep. Dal. 
Wsch.), Szlapnikow, Sapronow i Ruszczok 
(zw. zaw. i współdz.).

Przedstawiciel h. prawowitego rządu 
gruzińskiego zaprotestował wobec Ententy 
przeciwko dopuszczeniu na konferencję 
MdiwEni'ego, narzędzia najezdników bol­
szewickich.

*
XT * *Na pierwszem posiedzeniu nowowy- 

branego sowietu moskiewskiego Kamicnie- 
wa obrano znowu przewodniczącym. W y­
głaszając przemówienie okolicznościowe, 
Kamieniew oświadczył, że „należy się spo­
dziewać, że nasze (t. j. sowieckie) wnioski, 
będące jednocześnie wnioskami wszystkich 
mas pracujących (?!), zostaną uchwalone 
przez konferencję genueńską".

To się nazywa mydlić oczy ofiarom so­
wieckim!

„Czerwona" arm ja ze Smoleńska po­
wzięła rezolucję, w której zapewnia o swej

gotowości do obrony Rosji, gdyby w wyni­
ku konferencji genueńskiej Rosja została 
napadnięta (?!).
O K i r W W *  N * *  m w i w ir i r — **<

fod edresBt! f! nisisr Skarint.
Górnicy z kopalni „Janina" w Libiążu 

(Zagłębie Krakowskie) skarżą się, że Dy­
rekcja kopalni w dalszym ciągu ściąga im 
raty na podatek osobisto-dorhodowy.

Delegatom robotników Dyrekcja odpo­
wiedziała, że żadnego specjalnego rozpo­
rządzenia w tej sprawie nie otrzymała.

Ciekawe, że Dyrekcji nie wystarcza o- 
publijcowane w pismach rozporządzenie.

1! ilu nim Wm;j
IN TERPELACJA  

posła  Norberta B arlickiego i tow, do PP. M inistrów  
Zdrowia Publicznego i Spraw W ewnętrznych w  
spraw ie fatalnego stanu sanitarnego m iasta sto łecz­

nego W arszawy.

N igdy dotąd W arszawa nie znajdow ała się w  
tak złym  stanie pt.d względem  sanitarnym . Nikogo  
w  W arszawie nie obchodzi, że chodniki na głównych  
naw et ulicach sa pokryte grubą warstwą lodu, któ­
rej nikt nie zam ierza usunąć, zapewne w  przew idy­
waniu, że dobroczynna odw ilż uczyni to sama... Z 
dachów niektórych domów już obecnie, aczkolw iek  
'eszcze mróz trwa. zaczynają spadać kaw ałk i lodu  
na głow v ludzkie. I o to nikt się nie troszczy. P od­
czas silniejszego nieco w iatru opadają nadwątlone  
gzem sy i tvnk z dawno n i’odśw ieżanych domów’, a 
w’ niektórych w ypadkach lecą wprost ca łe  części ka­
m ienicy (ul. M atejki).

Tyle nazew nstrz. Znacznie gorzej przedstawia  
sir  w netrze kam ienic i podwórza, W  niektórych  
dzielnicach, które intcrpelanc(j m ieli sposobność  
zaobserwować jak np. okolica M arszałkowskiej 
wraz ze wszyStkiem i przecznicam i, jak Koszykowa, 
W ilcza, Hoża. W spólna, P iękna i t. d., wym iata się  
schody naw et frontowe raz na m iesiąc, a nie m yje  
się  częściej jak raz na rok. Brud klei się  pod noga­
mi, schody nie są zupełnie ośw ietlane, na dziedziń­
cach wznoszą się  olbrzym ie góry z odpadków w  cią ­
gu dłuższego czasu niewywożonych. W szystko to 
obecnie pokryte jest warstwą śniegu. Co będzie jed­
nak. gdy nasłana w iosenne roztopy?

W łaśc ic iele  dom ów nie dają dozorcom , narzę­
dzi pracy, nie dają szczotek, ani m ioteł, ścierek, hie- 
lid ła , m ydła i t. d.. niektóre dom y nie są zaopatrzo­
ne w łom y do rąbania lodtę skrobaczki, łopaty i t.p., 
przy najlepszej naw et w ięc woli dozorcy nie mogą 
utrzym ać czystości w  powierzonych im kam ieni- 
< ach. To postępowanie kam ieniczm ków  jest niew y­
tłum aczone zupełnie gdyż w szelk ie w ydatki, zw ią­
zane z utrzymaniem domu w  należytej czystości po­
krywają wszak lokatorzy.

Z drugiej strony winy należy szukać w  braku 
dozoru i kontroli ze strony odnośnych w ładz.

W prawdzie G łów na Kom enda P olicji często  
bardzo rozsyła okólniki o  tem, jak należy utrzymy­
w ać dom y w  czystości, a le kto te okólniki wprowa­
dza w  ż y c ie7 C dvby kom isarze odnośnych kom i­
sariatów zechcieli kiedykolw iek wglądnąć, nawet 
podczas spaceru, do jakiej kam ienicy, m usieliby  
spostrzedz to samo przecież, co w ciąż w idzą inter­
pelanci. aczkolw iek nic zajmują się  oni specjalnie  
wykrywaniem  „brudnych" kamienic.

Polska stoi y c ią ż  po<J grozą istniejących i nad- 
. chodzących epidem ji. W ielk ie m iasta, jako w ielk ie  

. biorowiska ludzi, żyjących w  ciasnocie, są tem  
więcej zagrożone Trudno wyobrazić sobie, jak 
można ustrzec prowincję, jeżeli stolica —  siedziba  
w ładz centralnych —  rś» umie czy  nie chce się  bro­
nić. J eże li otrzym am y odpow iedź, że kontrola czy-» 
stości domów istnieje —  to nas nie zadow oli, bo 
dow iedzie, że ta kontrola jest tylko formalną, a 
m e istotną, leżeli dopuszcza do istnienia brudów, 
które w idzi eię i bez specjalnych poszukiwań czy
obserwacji.

Poniew aż pierw szą i kardynalną obroną przed  
epidemj: mi jest zachowanie czystości, podpisani za­
w ie j ą  PP Ministrów, co zam ierzają uczynić PP. 
M inistrowie, aby W arszawa przed nadejściem  w io­
sny została radykalnie odczyszczona, tak naze- 
wnątrz, jak i wewnątrz dom ów i aby czystość ta by­
ła stałe zachowywana pod grozą surowej odpow ie­
dzialności winnych przekroczenia odnośnych zarzą­
dzeń?

Dn. 14 lutego 1922 r.

Ir-safm sejmowa.
Dziś o godz. 11 przed południem od­

będzie się posiedzenie konwentu senjorów.***
Dn. 22 b. m. odbędzie się posiedzenie

komisji spraw zagranicznych Sejmu.
*

Z K OM ISJI DO B A D A N IA  KRYZYSU W  PRZE- 
MYŚLĘ.

Na wczorajszym  posiedzeniu podkom isji prze­
w odniczący p. M ajewski zakom unikował, t e  w • -  
statnich czasach, rząd dokonyw ał bezprawnie rekwi­
zycji węgla przy wolnym  handlu, co odbija się  szko­
dliw ie na przem yśle i wbrew temu, co na ostatniem  
posiedzeniu ośw iadczył p. Strasburger, że rek w izy­
cja węgla jest zakazana. Jednej firmie zarekwiro­
wano węgla na sum ę 3 m iljonów mk. i firma ta nie  
otrzym ała ani w ęgla ani pieniędzy.

Przedstaw iciel prezydenta m inistrów w yjaśn iał, 
że rekwizycja była zniesiona, ale ostatnio z różnych  
powodów zas2 fc potrzeba zarekwirowania w ęgla d la  
kolei państwowych. Rząd dokonął tego prawnie na m 
zasadzie istniejącej ustawy. Ostatnio Dyrekcja  
G dańska dokonała bezprawnie rekwizycji 106 wa­
gonów węgla, wobec czego dano polecenie zw róce­
nia tego w ęgla D alej uspraw iedliw iał się, ża os la t-
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nio i rząd niem iecki też dokonyw ał rekwizycji w ę­
ź le  dla kolei.

P. M ajewski im ieniem  Kom isji stanowczo zażą. 
dał zaprzestania rekwizycji i szybkiego zwrotu p ie­
niędzy odnośnym  osobom. D alej w skazał, że rząd  
winien bezwzględnie zorganizować planową dosta­
wę w ęgla dla kolei, żeby te m ogły kursować normal­
nie.

P rzedstaw iciel P. K. K. P . daw ał w yjaśnienia o  
działa lności kredytowej K asy. U dzielono 43 m iljar- 
dy kredytu, w tern 30 m iljardów kredytu dyskonto­
wego. 13 m iljardów —  lom bardowego. W eksle  
przyjmowano z żyrem 2 banków, przyjmowano jed ­
nak sporo w eksli bez żyra banków. Przyznane 3 -Ą 
mil jardowe kredyty zbożowe nic by ły  wyzyskane w  
całości. N ie udzielano kredytu tym fabrykom, które 
w strzym ały produkcję. O statnio przyznaje się  kre­
dyt pewnym fabrykom, która chcą uruchomić swe  
fabryki.

Przedstaw iciel Mm. Pracy ośw iadcza, że nie 
może przedstawić planu zam ierzeń w dziedzinie po­
m ocy dla bezrobotnych, bo rząd stoi na stanowisku, 
że m iasta powinny zająć się  zorganizowaniem  tej 
pom ocy i  przed łożyć piany. Rząd na dożyw ianie  
bezrobotnych będzie dop łacał 50%' i uchw alił asy- 
gnować na ten cel 90 m iljonó v mk.

Pos. W aszkiewicz, tow. Szczerbowski i inni r.a- 
zadali, aby poszczególne M inisterja jaknajprędzej 
przed łożyły  spraw ozdania na piśm ie o zam ierze­
niach swych i dostarczyły dane szczegółow e, doty­
czące kryzysu i zatrudnienia przy robotach. K om i­
sja jednogłośnie przychyliła się  do tego zdania.

Przystąpiono do dalszej dyskusji ogólnej.
Pos W aszkiew icz w ypow iadał się  za robotami 

rządowemi i zapomogami dla bezrobotnych i wska- 
ryw ał na przykład innych krajów.

Tow. S zczerb o w sk i  w  dłuższem  przemówieniu  
scharakteryzow ał stanowisko P. P. S. w stosunkn do 
om awianych spraw. Z dyskusji dotychczasowej i 
sprawozdań poszczególnych m inisterjów  w ynika, że 
w zam ierzeniach rządowych panuje w ielk i chaos i 
niechęć do radykalnego rozwiązania spraw y bezro­
botnych. D alej tow. Szczerbow ski wskazuje, że rząd 
zm niejszył kredyty na odbudowę z 75 m iljardów do 
Y ,  wskutek czego około  50 tysięcy robotników, jak  
zapow iada min. robót publicznych, nie będzie m oż­
na szybko zatrudnić. W obec tego konieczne są z a ­
pomogi dla bezrobotnych, przym ierających z głodu. 
Sfinansow anie tej spraw y może odbyć się  w  nastę­
pujący sposób: skarb państw a w ypłaca na rachunek 
bieżący zapomogi; 50%  wypłaconych sum ściąga  
przez swe organa skarbowe od w szystkich praco­
dawców, którzy zatrudniają powyżej 20 robotników  
najemnych, n ie w yłączając tych, którzy zam knęli 
swe fabryki z powodu kryzysu. Te 50% ’ rozkłada  
się procentowo od sum y w ypłacanych robotnikom  
zarobków.

Zapomogi powinni otrzym ywać w szyscy robot­
nicy zarejestrowani w  biurach pośrednictwa pracy, 
którzy tej pracy otrzym ać nic mogą i nie mają środ­
ków  do życia. W ysokość zapom ogi powinna być 
dla osoby, utrzymującej rodzinę 60%  minimum 
egzystencji, ustalonej w  poszczególnych okręgach. 
Dla członków  rodziny winna być niższa zapo­
moga. D la rejestracji i kw alifikacji do zapo­
móg rząd pow ołuje specjalne organy przy w spółu­
dziale Zw. Zawodowych.

Przedstaw iciel Min. Skarbu zapow iedział, że 
propozycje te będą rozpatrzone i M inisterjum prze­
d łoży swój plan.

Następne posiedzenie w przyszłą środę.

PRZELICZANIE W IERZYTELNOŚCI , 
H IPO TEC ZNYC H *

Kom. Skarbowo - Budżetowa przyjęła do usta­
wy o daninie poprawkę, przedłużającą termin sk ła­
dania próśb o ulgi do 6 marca r. b. w łącznie.

Przedstawicie! Min. Skarbu w ypow iedział się  
przeciwko spłacaniu przedwojennych w ierzytelno­
ści hipotecznych po kursie wyższym , aniżeli 2,16 za 
rubla. Min. Skarbu gotowe jest zrzec się  całkow i­
cie podatku od spłaconych sum wierzytelności.

Poss-ł Brun (Z. L. N.) zobrazował niedolę ludzi, 
kterzy przed wojną m ieli zapew niony byt w  sumach  
hipotecznych, obecnie zaś sta li się  nędzarzam i. Za­
żądał, aby kr misja zajęła  się  rozpatrzeniem  i ure­
gulowaniem tej sprawy —  i zaproponował przedsta­
wienie komisji odnośnego projektu w  przeciągu 3 
d ii.

ORDY NAC JA WYBORCZA.

Kom. K onstytucyjna w  dalszym  ciągu obrado­
w ała  nad ustawą o ordynacji wyborczej.

Ustalono (w 2-m czytaniu) sk ład okręgowej i 
obwodowej kom isji wyborczej.

U P O SA żE N IF  NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
WYŻSZYCH.

Kom. O światowa obradow ała wczoraj nad usta­
wo o uposażeniu profesorów i pom ocniczych sił nau­
kowych w  szkołach akadem ickich.

Referat w  3-iem  czytania przyjęto i odesłano  
do komisji skarbowo - budżetowej z następ,ujacemi 
poprawkami:

W  art. 2 ustawy przyjęto dodatek w edług któ­
rego profesorom przyznano podw yżkę w wysokości 
75%  pensji zasadniczej i dodatku droiyźainnego.

W  art. 4 (o adjunktach) przyznano silom  po­
mocniczym dodatek wyrównawczy w wysokości 
30%  dodatku drożyźuianego.

W art. 5 —  przyznano starszym  asystentom  do­
datek wyrównawczy w  wysokości 20% dodatku dro- 
żyźnianego. Następnie zwiększono do 40%' liczbę  
asystentów, którzy mogą otrzym ać d o d a t e k  nauko­
wy. wynoszący 50%  dodatku d ożyżnianego.

W art 9 — skreślono ustęp, zaliczający pra­
cowników Akad. Szt. P ięknych w Krakowie i Pań­
stwowym Insi. Pedagog, do'liczby korzystających ze  
św iadczeń, przewidzianych przez u ^ tw ę . U czynio­
no to ze wzgiędu na to, że sprawa zaliczenia tych 
szkół do sziió ł akadem ickich — jeszcze nie jest za­
łatwioną.

Obecny na posiedzeniu przedst. min skarbu wv- 
pow iedział się przeciwko uchwalonym pod wyżko.a.

Pozatem  przyjęto rezolucję następującą;
„Sejm w zyw a Rząd, aby: 1) uregulował uposa­

żen ie za w yk ład y  zlecone i zastępcze w sposób, u- 
m ożliw iający docentom  i innym w ykładającym  eg- 
; ystencję materjalna i w ydatną pracę naukową; 2) 
poddał rewizji stopnie urzędnicze pom ocników tech­
nicznych i zastosow ał odpow iednie zm iany w  ich  
uposażeniach, celem  zapew nienia zakładom  nauko­
wym stałej w spółpracy tych funkcjonariusza w".

*
* *  •

Porządek dzieciny dY siejsoego 286 posiedraDiia 
Sejm u o  gc-dzinie 4 po poL:

1. P ierw sze  caytamie ustaw y o  państwow ej po­
mocy Ha odbudow ę bud uników, jmsmczwiydh lufb «- 
sakodiwmych staufikjam wojny i  n a  budow ę budyn­
ków  dła osadników.

2. P ierw sze czytam:* >uet6»wy w  prżedim ioóe  
przystąpienia P olsk i d e  .Konwencji H askiej iz dmóa 
17 lipca 1905 r.. dotyczącej procedury cywitoej,

3. Trzecie czytan ie ustaw ; a ) o  państw ow ej 
sSiutżbie cyw ilnej, t>) o oagandżacji władte dygoypitt- 
naj-nych.

4. Trzecie czytan ie ustawy n  zn iesien iu  Mini- 
sterju/m Sztuk; ,i K ultury.

5. Trzecie czytan ie ustew: a ) o  aatktedastfia i  iu- 
liisymywaniiu publicznych szkół powszechnych, b) 
o (budowie jptfbteroych szkół pow szechnych.

6. W niosek tffig'y posła  Mćerziejewsktego i  Sa­
mych w  sp raw ie laa©dte;l®lt«annej ochrony .granicy 
wchodiuiej.

7. Spraw ozdanie Iromisjt >wo$Sl«>>\v<eij w  przed­
m iocie ustaw y o  obow iązku adsięperwarwa sw iorząt 
pociągowych i wwozów n a  rzecz Państwa.

8. Nagłość wniosku fcs. Kaczyńskiego i  ttosw w  
spraw ie rozw.i elmcżmiemia w  kraju banidytyznnu.

Na porządku d ileu aym  a a  pierw saem  m iejsca  
stoi p ierw sze cxytenJe am jetłioaęgo i  popraw ionego  
Cin,0 gdiaj przez R adę M imstoów prcjetota pom ocy na 
odbudoiwę. który <w pIerv.iot»am swaaa branneniiu 
zosliaJ pracz Sejm  odreucony, *

Kronika polityczna.
Dziś o godz, 2-iej po poł, w lokalu Z.

P. P. S. posiedzenie komisji do sprawy au-
tonomji Galicji Wschodniej.

*

Rząd polski otrzymał memorjał Rzą­
du francuskiego w sprawie konferencji ge­
nueńskiej.

T >  l i„rracę

Łódź.
(Koreatpondecicfa własna)

Da. 15 lutego r. b. w sali Komfeji Okręgowej 
Zw. Z*aw. ociibyJio się zebrani© delegaldw faibrycz- 
nych, na którem tow, posei S z u rk o w sk i wygłosił 
referat o projektach ustaw. tow. Ziemięckfeg-o w 
pirzaimiocie umów zMoircwyoh, ora® tciw. tow. źu- 
kjiwsttóego _i Maries o Radach Pracy, w  praseiww 
stawirinai do ustawy o ciągfjońci pracy Zw. Na rodo­
we-Ludowego

Tow. Bzczedsowski podda! esitrej krytyce pro­
jekt drakoński N. D„ wffiiiesioffiy prziec. fes. Luftosła-w- 
śkiego.

.Po referacie byłą praetprowadtama ożywiioM® dys" 
krjsja.

!W sobotę dn . 18 tatego o gwfo. 6  wtoraorem w  
tejże aałt odbędzie s ię  .powtórne zebranie defegatóiw.

Tow. poseł Szcserkowski wygCoei referat o kry­
zysie w  przemyśle i  bearabociu.

Zapytanie.
Do K om isaria tu  R ządu  m. W arszaw y.

W  końcu stycznia r. b. zw róciłem  się w  im ienin  
Stow arzyszenia E sperantystów  „Labom" do Komi­
sariatu Rządu z prośbą o udzielenie pozwolenia na 
rozklejenie na ir.urach m iasta ogłoszeń o kursach 
języka m iędzynarodowego esperanto, urządzanych  
przez nasze Stow arzyszenie. O trzym ałem  w ów czas 
odpowiedź od urzędnika Komisarjatu, p. D aniszew ­
skiego, że pozw oleń takich zasadniczo żadnym  to­
warzystwom  i instytucjom  prywatnym Kom isarjat 
nie w ydaje.

Tym czasem  w  pierw szych dniach lutego ukaza­
ły  sie  w szędzie po całem  m ieście porozklejane o- 
gromne afisze , Uniw ersytetu Żeńskiego" ks. Ora­
czew skiego. Zapytujem y publicznie p. Komisarza 
Rządu, dlaczego wbrew własnym  słowom  czyni w y ­
jątek dla tej jednej instytucji i u łatw ia jej w  ten  
sposób reklam ę, podczas gdy inne towarzystwa są 
tej m ożności pozbawione? Czy zaw dzięczać to na­
leży  wpływom , jakie ks. O raczewski posiada w  n a ­
szych sferach rządzących?

K a zim ierz  Dornostawskz.

TELEGRAMY.
Z sejmu wileńskiego.

*
*  *  r\P. M ichalski zapow iadał „sanacje skarbu". D ziś 

okazuje się, że leczyć trzeba... p. M ichalskiego. 
„Kurjer Polski", który z początku zachw ycał się  p. 
M ichalskim , lecz stopniowo dla niego chłódł, w czo­
raj pom ieścił art. p. t. „K onieczna sanacja". .,K u­
rjer Polski" bardzo poważnie radzi p. min. skarbu, 
aby w yleczy ł się  z m anji w ielk ości i m anji prześla­
dowczej. natom iast zrozum iał, że n ie stoi ponad  
Rządem  i że inni m inistrowie nie są do tego w yzna­
czeni, aby poddaw ali się  jego „widzimisię"...

** *
P. M ichalski tworzy jakąś „kom isję o szczęd n o -, 

ściową", do której m a zam iar pow ołać „przedstawi­
c ie li społeczeństwa"

P. M ichalski tak lekcew aży Sejm , że zapom niał, 
iż Sejm pow ołał do życia specjalna podkom isję 
(pray kom isji adm inistracyjnej) do spraw/y redukcji 
urzędników. Do podkom isji tej wchodzi 5-iu przed­
staw icieli w iększych stronnictw sejm owych.

P. M ichalski obowiązany jest przedewszystkiem  
liczyć się  z tą podkom isją, a nic dobierać sobie do 
„swejej" kom isji „przedstaw icieli społeczeństwa".

♦* *
Wczoraj o godz. 3 po poł. wrócił do

W arszawy Naczelnik Państwa,
*
* VRada Ministrów poświęciła dzisiejsze 

posiedzenie wysłuchaniu sprawozdania
prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego p. 
Kiernika o działalności tego urzędu, oraz 
obradom nad powyższem sprawozdaniem. 
Obrad nie ukończono. (PAT.).

Z prowincji.
Białystok.

(Korespondencja własna), 
NIESŁYCHANE BEZPRAWIE!

Istniała tutaj jadłodajnia robotnicza, 
z której korzystali robotnicy polscy i żydow­
scy. Niedawno wpadli nagle do jadłodajni 
przedstawiciele tutejszej defensywy, prze- 
prdwadzili rewizję i aresztowali kilku robot­
ników, znajdujących si^ wówczas w jadło­
dajni, których nazajutrz wypuszczono wo­
bec braku jakiejkolwiek winy z ich strony. 
Defensywa jednocześnie zamknęła lokal, za­
brała i klucze. Gdy po upływie 4 «łvtfodni 
przyszła policja, by lokal zapieczętować, 
przy tej sposobności zarządzający jadłodaj­
nią wszedł do lokalu, otrzymawszy na to ze­
zwolenie z województwa, by zabrać pozo­
stawione tam prowianty. Okazało się jed­
nak, że w czasie, gdy klucze znajdowały się 
w rękech defensywy, czy policji, drzwi i 
skrzynie pootwierano, wszystkie prowhnty  
wykradziono, czem wyrządzono robotnikom 
szkody na pół miljona marek, Lokal nastę­
pnie znowu został zamknięty.

Nie koniec jednak na tem! Przed kil­
ku dniami zgłosił się przedstawiciel Związ­
ku N. P. R. z żądaniem, by lokal opróżnio­
no, ponieważ związek dostał polecenie zaję­
cia lokalu, wobec czego doręczono mu klucze. 
Gdy zarządzający jadłodajnią udał się po 
wyjaśnienie do starosty, to zastępca staro­
sty odmówił nawet wydania zarządzenia te- j 
ęo na piśmie i wyrzucił zarządzającego za 1

7-e POSIEDZENIE SE JM U  —  MOWA POS. M IC­
KIEW ICZA.

W ilno  16 lutego. P.A.T. 7-e posiedzenie S ej­
mu W il. otw orzył w icem arsz, Fedorow icz o g. 17.15.

Przed porządkiem  dziennym załatw iono spra­
w ę wniosku nagiego „Piasta" o nadaniu ziem i gen. 
Żeligowskiemu. Postanow iono nie decydow ać tej 
sprawy przed zdecydow aniem  uchw ały zasadniczej.

P o odczytaniu przez w icem arszałka porządku  
dziennego, pos. Zwierzyński (Zespół) w ypow iedział 
się przeciwko staw ianiu na porządku dziennym  
spraw y regulaminu przed załatw ieniem  uchw ały  
zasadniczej.

Za utrzymaniem na porządku dziennym tej 
kw estji przem awiał pos. Abram owicz (dem .). W gło­
sow aniu w niosek posła  Zw ierzyńskiego upadł.

Przystępując do dalszego ciągu dyskusji gene­
ralnej, przew odniczący udziela głosu posłow i S te­
fanowi M ickiew iczow i (O drodzenie), k tó iy  w ypo­
w iedzia ł się bezw zględnie za  federacją litew sko - 
polską, uw ażając zarówno sam orząd jak i autonomję 
za formy szkodliw e dla interesów  m iejscowej lud­
ności. Zdaniem  m ówcy tylko federacja, która jest 
związkiem  państw i źródłem  praw, m oże uszczęśli­
w ić ludność W ileńszczyzny, czego nie należy się  
spodziew ać od Sejm u W arszawskiego. M ówca za­
znacza, że dziejow a konieczność każe Litw ie iść  z 
Polską, ale P olsce  również powinno zależeć na ści­
słej łączności z Litwą.

W  dalszym  ciągu przem ówienia mówca polem i­
zuje z posłem  Bagińskim  (P. P. S .), krytykuje sta­
now isko  Rad Ludowych, oraz zbija argumenty posła  
Brzostowskiego, wypow iedziane przez niego na po- 
przedniem  posiedzeniu. M ówca krytykuje rządy 
polskie w e wschodnich pow iatach pogranicznych, a 
także rządy Litwy Środkowej i dochodzi do w n io­
sku, że wobec z łego  stanu adm inistracji państwowej 
vi' wym ienionych okręgach, należy dążyć do pozo­
staw ienia sejm u w  W ilnie, który w ten sposób le ­
piej rozważy m iejscow e zagadnienia i zaprowadzi

praworządny ustrój. Przechodząc następnie do  
kw estji rokowań polsko - litew skich m ówca zarzu­
ca dyplom acji polskiej, że z jej w iny nie doszło do 
porozum ienia. N astępnie krytykuje również Trak­
tat Suw alski uznając go za  szkodliw y dla prestige'u  
Polski. W końcu m ówca zaznacza: „My chcem y i 
musimy należeć do Polski, a le do tej Polski, która  
zbratanie ludów w ypisze na swoim  sztandarze".

PRZEMÓWIENIE K S. MACIEJEWICZA. 
W ilno, 16 lutego. (PA T .) P o  przem ówieniu p-ta

M'idkiewicza, stćbnal g h »  ks. M aeiejewira (Zespół)* 
Mówić®, przytaceaijiąe argum enty historyczne, dowo­
dzi, że W it jo i  ’Wiileńszozyzna są z gruntu polskie. 
„Dziś —  podkreśla m ówca —  wola ludu opiera się  

\ m  woM dziadów i  pradziadów naszych". W końcu  
gw ytłi wywxxiów mówca pow ołuje e ię  na kom unikai 
PAT. x dnia 12 Listopada r. z., który podaje oświad­
czen ie  Naczelnika Państwa, danie na kcęi w cucie  
njorów  podczas debat aad  spraw ą w ileńską. ,,N*- 
czjeimik Państw a —  podkreśla m ów ca—chcąc oddaj 
rozstrzygnięcie sporu sam ym  mieezkańcosn sm nu  
W ileńsk iej, m e  pragnie jej Woli niesem  krępow ał 
i  żadnego program u jej n ie  naraaca**, Ks. Macie je. 
wieź radzi postępować ,w m yśl tych w skazów ek Na­
czelnika. ' ’ ,

Po mowie p-Ta Modejewkaa wtemarsBaSeŁ « •  
rząd®* 20-mimutową przerwę.

Z K OM ISJI POLITYCZNEJ,

W ilno, 16 lutego. P.A.T. D zisiejsze  posiedze­
nie kom isji politycznej było pośw ięcone sprawie, w  
jaki sposób ma być zakom unikowana stjm ow i usta­
wodawczem u i R ządow i Rz. Polskiej uchw ała sej­
mu w ileńskiego. Zgodnie z w czorajszą uchw ałą klu­
bów, posłow ie Zespołu obstaw ali za wysłaniem  do 
W arszaw y całego sejmu. Inne stronnictwa opow ia­
da ły  się  tylko za w ysłaniem  delegacji. O stateczne) 
decyzji n ie powzięto. D alsze obrady w tej sprawie  
będą prowadzone na sobotaiem  posiedzeniu komi­
sji.

Przed konferencją w Genui
OŚWIADCZENIE BONOMI’EGO.
Rzym ,  16 lutego. (PAT.). (Stefani). —- 

Premjer Bonomi, omawiając sprawę kon­
ferencji genueńskiej w Izbie, oświadczył, 
że W łochy trzymają się ściśle oznaczone­
go terminu, który dotychczas nie został 
przesunięty.

FRAN CJA  A PROGRAM KONFE­
RENCJI.

Paryż,  15 lutego. (PAT.). (Havas). —  
Komitet międzyministerialny, upoważnio­
ny do przedwstępnego zbadania spraw 
technicznych w  związku z programem kon­
ferencji genueńskiej, odbył dziś pie#wsze 
posiedzenie, na którem kwestje podlegają­
ce zbadaniu podzielono pomiędzy trzy 
podkomisje, a mianowicie: dla spraw fi­
nansowych, dla spraw gospodarczych i dla 
spraw transportowych. Inny komitet mię­
dzyministerialny zajmie się sprawami, do- 
tyczącemi Rosji. Komitet ten, i wyżej 
wym. podkomisje w  terminie tygodniowym  
mają złożyć sprawozdanie z dokonanych 
prac generalnemu komitetowi międzymini­
sterialnemu,

BENESZ W  LONDYNIE.
Lonayn, 16 lutego. (PAT.). (Havas). 

.Dr. Benesz przybył tu o godzinie 8-ej w ie­
czorem. Celem wizyty premjera czecho­
słowackiego jest zaznajomienie się ze sta­
nowiskiem rządu angielskiego w sprawie 
konferencji genueńskiej, oraz omówienie 
kwestji pomocy finansowej dla Austrji. 
Krążą pogłoski, jakoby Benesz zamierzał 
podjąć się misji pośrednictwa między rzą­
dami angielskim i francuskim w sprawie 
pewnych kwestji dotychczas nieuregulo­
wanych.
ODROCZENIE KONFERENCJI PREZ. 

MIN. MAŁEJ ENTENTY.
Grac, 16 lutego (PAT.). „Tagespost" 

donosi z Belgradu, że konferencja prezy­
dentów ministrów małej Ententy, która 
miała się odbyć w dniu 20 lutego b. r., zo­
stała odłożona na koniec lutego, ponieważ

dr. Benesz znaiduje się obecnie w Londy­
nie, a Pa sicz i Nincis udają się w najbliż­
szym czasie do Bukaresztu, gdzie z okazji 
zaręczyn króla Aleksandra z księżniczką 
Marją będą powzięte bliższe postanowie­
nia, dotyczące konferencji w Genui.

PRZYGOTOW ANIA SOWIETÓW.
Moskwa, 15 lutego. (PAT ). W  związ­

ku z wyjazdem delegacji rosyjskiej na kon­
ferencję genueńską, rząd sowiecki rozpo­
czął gorączkowo prace przygotowawcze. 
Rakowskiemu i Joffemu powierzono opra­
cowanie referatu ekonomicznego w spra­
wie współudziału międzynarodowego biura 
kooperatyw w pracach kooperacji rosyjskiej. 
Lenin ma opracować projekt powszechne­
go rozbrojenia.

Wośowoiiza r a m  M i w
Moskwa,  16 lutego. (A. W .). Na żebra­

niu wojskowych załogi moskiewskiej Tro­
cki wygłosił przemówienie, w  którem po­
wiedział m. in., co następuje;

„Nastąpił okres zacisza wojennego.
Powinniśmy jednak patrzeć na rzeczy trze­
źwo i zrozumieć, że pokoju trwałego i o- 
stalecznego niema i być nie może, dopók 
świat calv nie stanie się czerwony robotni­
czo-włościański. Gbecnie arm ja nasza zo­
stała zredukowana. Zamiast 5.300.000 lu­
dzi mamv dziś zaledwie 1.370.C00, ale dzię­
ki doskonałemu korpusowi oficerskiemu i 
komisarskiemu armja ta stoi na należytej 
wysokości. Jeżeli osłabimy naszą siłę  
zbrojną to burżuj-fabrykant znowu roz­
pocznie przeciwko nam ofensywę. Dyplo­
matom, którzy wybierają się do Genui, po­
wiemy: „Jeżeli będziecie jechali 10 dni — 
siła naszej armji podniesiona zostanie o 
10%. Jeżeli będziecie gadali tam 30 dni, 
to potęga naszej armji wzmocni się o 30%. 
Bowiem —  mówił dalej Trocki, zwracając 
się do zebranych —  cień. wasz obecny bę­
dzie na konferencji w  Genui. Jeżeli ogól­
ne warunki będą nie lak ciężkie, jak w
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chwili obecnej, to zdemobilizujemy jeszcze 
jeden rok, jeżeli zaś rokowania w  Genui 
staną na martwym punkcie, to dyplomaci 
nasi powrócą do nas, a u nas wszystko bę­
dzie w pogotowiu i na baczności. I jeżeli 
wypadnie nam potykać się, to poborowi 
podrą stającego 22 roku staną pod broń i 
wszelka próba ofensywy spotka opór, dale­
ko lepiej zorganizowany, aniżeli to było 
dotąd, a rokowania pokojowe nie rozpocz­
ną się wcześniej, aż w  najbliższem sąsiedz­
twie naszem nie będziemy mieli robotni- 
czo-wościaóskiej Połsld. Rumunii i Finlan- 
dji (t. j. sowiecko - moskiewskiej. Przyp. 
Red.). Idziemy w określonym kierun­
ku i dojdziemy do celu. W  tym celu  
chcemy zabezpieczyć pokój na naszej gra­
nicy zachodniej. W chwili obecnej, jak ni­
gdy dotąd, stoimy bliżej uznania nas, 
ale i bliżej niebezpieczeństwa wojenne­
go. Towarzysze! pozwólcie mi zakończyć 
życzeniem, aby dziennikarze i fotografowie 
nasi rozgłosili dzisiejsze historyczne posie­
dzenie nasze jaknajszerzej".

im  u  Eraiilr •
R zym , 16 lutego. (PAT.). Na dzisiej- 

Bzem pierwszem po odroczeniu posiedzeniu 
parlamentu prezydent ministrów Bonomi 
oświadczył, że wobec przejścia jednego z 
wielkich stronnictw większości do opozycji, 
gabinet uważał za swój obowiązek podać 
się do dymisji. Dzisiaj gabinet przedstawia 
się na nowo Izbie, ażeby usłyszeć sąd ja­
sny i niedwuznaczny. Bonomi dał rzut oka 
wstecz na działalność gabinetu. Premjer 
podniósł w swem przemówieniu wpływ, ja­
ki W łochy rozwinęły w Paryżu w  sprawie 
górnośląskiej, w W aszyngtonie w sprawie 
rozbrojenia, jakoteż podczas obrad nad od­
roczeniem wypłat niemieckich, poczem w y­
jaśnił, na zasadzie jakich rokowań powzię­
to w Cannes myśl urządzenia konferencji 
w Genui. Premjer dodał, że W łochy w Can­
nes stały obok wielkiej Brytanji, aby po­
przeć myśl zwołania konferencji, na której 
spotkaćby się mieli zwycięzcy, zwyciężeni 
i neutralni, a także pod pewnymi waruj^ka- 
mi ustrój kapitalistyczny z ustrojem so­
wieckim. Ponieważ W łochy doprowadziły 
do tego, że konferencja zbierze się w G e­
nui, przeto przyjęły one wobec Europy zo­
bowiązanie, które muszą spełnić.

Dalej Bonomi wspomniał o zgonie pa­
pieża Benedykta XV-go. Wspomniawszy w  
związku ze śmiercią papieża, że gabinet 
złożył dowód, że powaga kościoła może się 
swobodnie rozwijać w  obrębie wolnego 
państwa, przeszedł do sprawy zaufania i 
oświadczy^. że gdyby sąd parlamentu był 
dwuznaczny, albo niewyraźny, to dotknę­
łoby to nietylko istnienia gah-'nelu, lecz 
także najżywszych interesów Włoch.Msraia pit w siiScesyjprt

R zym . 16 lutego. (PAT.). Otwarta w  
dniu wczorajszym druga seria konferencji 
państvr sukcesyjnych Austro-W ęgier ma na 
celu definitywne ustalenie umów prowizo­
rycznych, przyjętych podczas sesji wiosen­
nej roku ubiegłego. Polskę reprezentują 
pp.: Loret, Smolka i Babiński. Otworzył 
posiedzenie konferencji przedstawiciel 
Włoch, Ricci. W  dyskusji zabierali głos 
przedstawiciel woffierski, rumuński oraz 
Loret w imieniu Polski. W łaściwe prace 
konferencji w  komisjach rozpoczną się w 
piątek z powodu onóźnienia się przyjazdu 
rzeczoznawców kilku państw.

l i a  3 l i i f e

Poldku, 16 lutego. (PAT.). (Radjo).—  
W  Izbie ^min odbyła się dyskusja w spra­
wie Ind ji. Montague, sekretarz dla spraw 
Indji, oznajmił, że rząd angielski gotów 
jest udzielić Indjom swobód politycznych, 
lecz nie może dopuścić do rozkiełznania 
się aktów teroru: wszelkie zakusy, zmie­
rzające do obalenia władzy angielskiej w 
tym kraju, zostaną bezwzglę'dnie stłumione.

MmńM c m
— Wedftłg <toMi.esień riBelteisiUi, scafcaj tsm  oiwy- 

mtócooy spokój.
Swf raądu prowizorycznego potadniowej Ir­

landii OtłiRa preybyt węsowtj do Lcmdynu, oelem 
odbyci© n*md z ssJnastnaiini amgiefeldinai w owriwi© 
ostetar* zajść na frm%  uteterefeiej,

.— W Loandye© zaprzeczają uirsędbw© pngtos- 
fcon*. jaiofcy Lloyd Georg© samfera&t podać się do 
dyimisfi.

— Boner Law o^rfedery?, t© ©,?© eamiorza w*tą- 
pań do rządu cna bnri? cstyninego udorfnlu w 
po.K!Łyee. NTi« ma on m W eń  amrfana* pnocradBić *a- 
<ta©j akcji, skierowanej przęnawflso obeanenm rzą­
dowi.

— Król AWkssmłer eerfbrflci wyjeżdża 18 b. ni. 
s  Bełgirado dio Bukcrecłty, 22 Ib. m. odbędą
się oficjalno© wręczywy.

— Król duński wyńwtał <j© SWoktafcrm, w eo-
ta Blażensa oficjataej wizyty królowi,

—  Trybunat tóefońsfei wyda? Vytr©&. ajawująey 
pnsywódeę Rtrcertotwa aeparaty^tńw wadwilakich 
Smeetse na trzy łygwfwie ęresstu, Komiy’,* inć©-*®©. 
*oJu*nicM poshwowfSa B:© do rrytam-mią
"TroJcu bez aprBedatiego ebadtoaa go ipiraec tę ko-

z Rudy Miejskiej*'
Praca w aptekach. Sprawa dodatka wyrównawczego 
dla pracawn. miejskich. Afera szeweka miaistoa 

Dewaarwiezft.
Wcsorajszemu płeetanaenra posiedżjeoia BariyM. 

praewodiniczyl wiceprezes Cz. Braeffitńsfci.
Wysłuchano opii .ji dfwóch tanifeji w  sprawS© pe. 

tycji właścicieli apteik, odmcśniie nieuregulowania 
godota czynności -spiek w Warsaa'wiie. Ja/k to awykJe

dziej©, każda z komisji wydaita inną opónję. Ko­
misja dio epnaw cgóP ych wypomiedziaia g ę za <xf- 
rauoeniam petycji wteńcatóetó, raaftocuiast Kamisja Re. 
giutomKiovTO-PrawTna wypcwiLedzia&i się za porożu-, 
meatem się przedstawicieli praco1 wnitów j .praco­
dawców na terenie Magistratu.

Rad. to w. Pm isowa zwraca uwegę, że n» aip/tekl 
»ie rozciąga się cpóUie pnawodawtstiw© hamdfflanj-e i 
że ten rodzaj h-andta posiafta swoją wtad ią ustawię 
flptekanaką. Sprawia' godzin czyniccścd aptek b.vta 
rcmważaina już przez Sejim ugtatvrodKwcziy, gdai© po- 
wuęt© zoshaty pawn© jedancunyśilae uchwały, tyczą- 
oe się całego teryturjaai państwa. Toiw. Prausowa 
ofltTTCga tedy Radę M. jurewd TOWęc a it  jafkiiSiko®. 
wśek w tej mierze uchwa!', totóre anogą koJSdVrwaj 
b uchwałami Sejtmai iob pc^aaiKrw^sEumi Rządu.

iNa wniosek r. Wayiiia, sprawę tę prw-fcEamo 
Po®0rwl i® knmrąji do ,sprarw ogólnych dSa narada®, 
aaa ślę z Jłmuteresowfenefmi stn-oraami.

Pasateoi wysiutiiamo opkuji Kuimi1̂  ReguJami- 
nowo-Piywinej i do spraw ogóttmii w sj/rawi© pe- 
tycjii djakwżawców sictepów ć micjśc w Mitach mśej- 
&  oh 1 krainach ,,Wiei!opoIe/*‘ w praedmioci© pod- 
■wyaemniLa .'im prsez Mcgfetmat ds&tóawy.

Komisja ReguSamimowo - iPrawma wi'powieidaaa. 
la aię ca cd rauceraiem petycji, powodując się taa 
OTsecBOTiie Sądu ifej wyższego m  podiabacj sprawiie 
w Kiefcech.

IW obrnnrio fcranriBaamsy praemowSa® r.r. Wró- 
Wewtlki, I’ni’S’kier i WoMowoicz, powoJując się na 
prawo o ocbrcmie łakatOcnSw, które powinno cbo- 
wi;«zyw«i4 również Magistrat w  stiosuitiikui dfc» dzier- 
żaiwcdfw miejsc i  kramów rw haiłanh.

Radny tmv. Iio’dwtko, pomio®a\TOBy się  aa § 29 
Ustawy o Samorządzie, zakwiestjiciniawialf óbeemość ia» 
posnedizoniu r. Wróblewskiego, jifco cs:./by ibeapo- 
śnedmio w omawiiaaej sprawne «tóartere»oiwanej.

Radny i poseł w jednej osabi® p. Wróblewskie, 
go złożył -oświadcBor.iie, że od dtwóch tot nie dsódrża*. 
wL już kramu w  faafiŁ mejskiej,

Okszalo się wsziakże, źo una’aorllca p. ratteego 
jccż dmi erżaiwTzyuią, co rór l ież w myńl powyższego 
§ Usitiawy wyklucza obecność raidntego podczas obrad.

Większością grosów Radia M. petycję dzienśaw- 
ców miejsc i kramów odrzuciła.

Odnuśnie r. Wrób’«vTk'cgo, godinem jest za- 
saaczenia, iż tego „ojca miiiasbai“ 'piszący) te elowia 
pierwszy es t  dopiero oglądał na wczorajszean po- 
si!edizem:’*u Rady i diiwoym Bbiegienn c&oiifEintoścl 
w łaśni wfedy, kiedy na ponagcSku dziennym ®r;Eto-

się sprawa baapcśrcdaio p. Wróblewskiego ob­
chodząca...

Uchwalono wniesek Magistratu o wybór Konti- 
Bji' Rady M., dziialisjącej na mocy art. 22 iJefcretu, 
dc/żcmej z 15 wób, w upraiwsi rczbudówy miasta.

Wawosęk ten poparty zcatał w dtrnćstriu kłuta  
PPS. przez r. tow. Jcrr'orcv.isCc'ogo, który -wspominiał
0 łeim', jak wiele już sagranicą ucizyratomo w  ęeSn 
roowiązEi.iia palącej sprawy miósizlioaiiiMiwej, gdy u 
nas nie wychodzi się z grawiio Ssimych iyllteo 'pnejek- 
tów. Mówca wzyyęa Rząd i iMagatoeit dp emergica!!®- 
go zajęciu się, sprawą mieisliai-.aową, « ludność — 
do crty-ony dokratu o e. h remie łodcatanów przeciwko 
zakusom kamieniczndków.

Ożywioną dy-fcuoję 'żywocaf waSnsHic Maestrie. 
*u o kredyt 54 tniłj. Tnk. m  wypt iSę dodaUtu wy- 
rówl ew w g o  dila pracowników móejsaaiidh w ciągu
1 kwiartału.

W sprawfe tej głos zaibrał r. t"w. T«r, m npo- 
tnńaając Radzie M., i i  MagiisftraB» >ś® wyptnmł dkUyrh- 
caaa pracownikom miejskim diadufflai wynSwnuwc?/©- 
g» za osta'inl kwiarta! r. z.

Iłodotek tlen 'prznymniny roetał pdaeoiwiniilksmn un'iej- 
sldim uchwa’a R?dy z d. 19 lutego r. r„ i  uchwała 
ta dotychczas jest w  swei miocy. Un ĵdulJrcan ^  
ten należy się po 49197 mk. Urtzędtoty, rrwzględł- 
niająe fiiiaogowa pwożeni© niliasta, gotowi)' są >w 
spramie tej pójść % M’g  str tem m. koimprocna  ̂ leci 
Magsbał żądania urzędin'ków Bbyw© miilczem-iem. 
Mówoa wnosi,, by iądrcą praez Maglsitrait aû mę 
udhwałić, }ecz zasttiaeda sćę należy, że bp5®)© to wy. 
płata na poczet mleżnndcl od 1 paździiermika.

W obronie M-agistraitu eaibiera gtpj? pretrdenJ 
NowodworsW, który przyptccni a, że uchwa’a Rady 
M. była uwaTunkowi'ina *2»trafżen.if5m, jeśli Rząd 
na ten cel wypożyczy pobp^bn© funduisze  ̂ Pomżeweź 
w«ruuieik ten si© nifoiT m .  uHbfnula « fą  rzeczy upa­
da.

Z wywodami prozydenta potensizajje r. tu w. 
Jaavororwaki, ©raz pomąómle r. tew. Tor, którzy turo- 
nią stanowiska preoowjicków miiejfikiirh. Rad, tow, 
Jawtcxroweki w yrtnxtca z zalrr/eri.a, że nós, byt© rea- 
suraajii uch wety Rady M. a<i. 19.11 r. z. M-g;lstns* 
by«by w porządku, gdyby ,r/iYy=BedI tt« R-dę z żą­
daniem rewizji uchwały, gk-ra tego ni© uczyni’, to 
pozostają mu dw-j© dragr: gilbo pł' c ć, co się ’naile- 
ży, albo ws*ąp ć dirogę dcib'nwoilniyirih ułrltdóiw z  
uirzędniikami miejskriimi. Waimnpek „o ile będą fum- 
dusae“ 'jest czczą tormaiincścią, fc*óra mu© cibaila aa- 
sady uchwały.

W glosowmiu ipirzeszedl wnilosek Magi&trajta 29 
t̂osamvi ptroeciwko 21.

Sensację w yw ozi -wriifosck grupy radnych w  
■sprawi© rekwizycji fefcahi 8-ipofcrjoweige cna rzeca 
pewnego szewca ze Starego Miasta. Siew© ten ma 
tdeezczęśeie sąsiadować % mfeck'anrjenii p. ministia 
spraw wewnęfcnBnyrh DomI sjr-wicz*. Ozy it0 za- 
pecb skóry.tak drażnił ęowon-enit© winftsfw^ czy też 
stułMwie m’otkiem p. mimisirowi w
pracy pańs!wewetwó"rae}, czy tei uSiiltwwal o»ę oud 
rzemieilnildem i chciał mu dać więk îzy, bo S-p^ba- 
jowy łokal — doić, i© wycióyt ea  Urzędzie itesa - •

*®n*>wym retowfaycję BKieeztksaaa prey ul. Milej 5 
na reecz szewcc-sąsiadia. Sziewawwi jedi rk werie się 
ni© kwapiło z przeprawrdską, iwrlęc p. miinistar mu 
naiwseit oięźEirow© aamiodrody do dyspozycji przryiai, 
ale uparty szewc ani imyiśli, się ruiseuć z mieszkania.

Sprawą tą prawdepedóbot© zapnie aię Rada 
Miinisfcrów.

t a  J:i l i i e r
zmarł 16-tfo lutego 1922 r. w  szpitalu Ś-go 
Ducha. Stary towarzysz dzielnicy Powąz­
kowskiej. Cześć Jego pamięci!

Ruch retelnicza.

-— Koto 4m. Jósefti Pifw*(fckńego Zwiadfco P d
i Mi'. Rob. rfSKa" crgandmutj© w tadchodzącą niedzi©- 
| lę wycieczkę do Misoeuim Ncitadwego. Zapisy w 
i piątek i  sobotę od godz. 7—9 wśeca. w  Setmotarja- 

cie Koj©. (AL 3-go Maja 8, róg Solca).

I żysii nsriii.
Jubileusz „Dziennika Ludowego". Dn. 

17 marca b. r. nasz bratni organ, wychodzą­
cy w Chicago, „Dziennik Ludowy" obchodzi 
15 Jat swego istnienia. Nasi tow. amerykań­
scy zainicjowali zbieranie „funduszu jubi­
leuszowego" w wysokości 15 tysięcy dola­
rów.

D« w»zysfldd» partyjnych komitetów dzielnico­
wych i wianków PPS. w Wangiawie. EgKkuitywa 
Okr. K>oon, Rob. PI’S, pffizyponiżaia W37.TJtki:m komi- 
tetxxn dzięki wwyim i  <®:ciuikam PPS. w Warsowwu©, 
żo od dnia 1 stycznia r. t .  są jsmimkm® legptyma- 
cje ipeirtyjue. Zeftuorocar.© legitymacje są n i e cine. 
Wszyscy czlomkowi© obowiązani aą ależyć w Sitkre- 
tarjaiole OKR. dwii© twrme deklaracje, za które \uau 
UK'«ia otrzymają 'legćtyinacje partyjne.

Egzekutywa Okr. Kom. Rob. PPS.

Dzćeinica Śródmiejska. W piątek da. 17 b. m. 
o godz. 7 w Jokailu dziełrtiicy (Al. J©roz»li'mski© 6) 
odbędzie się posiodtzteuiL© komitatu da'eL;ioowego.

Dzielnica N. Bródna. W .piątek dn. 17 b. bh. o
godlŁ 5 w lókilu dtzatefcj'wy (Olanielka 16) odbędzie 
się ogófe© aebrainśe czltaików daielaicy.

Dzielnica Powiśle. W piątek dm.. 17 Ib, m. « ?. 7
w kScaSu dzielnicy (Sotec 63) odibędzii© sćę ogól.© 
zeibraińe eztaiików dziietaicy.

Wydział kobiecy. W ptstek dta. 17 b. stn o g- 7
w lokalu OKR. (Al. Jeroeti 'trustoe 6) odlbędaż© się 
pasledaeinie Wydizitelu: kobiecego.

Dzielnica Ochota. iW piątek dli. 17 b. m. o g. 7
W lokata dzielnicy (Grójecka 45 m. 86) oclbędcte 
się posiedzenie fcomlUeło- ditóetoicówego.

Dzielnica Jerozolimska. W piątek dp. 17 b. m.
o g. 7 w łokatu daieliffliey (CS'it-xlara 41) odbędire 
się pcsŁódzerue koanitetu tfaiietoioenvego.

Zabawa na dzielnicy Powiśle. W sobotę dn. 18 
b. m. o g. 8 w Jokaiu OKIR. (A l Je-rca^ł onski© 6) 
odbędzie się  zabawa 'laneez)J« na dochód, dmtelmcy 
lbiwiśla.

Zabawa na dzielnicy Ochota. W sobotę dn. 18
b m. o g. S w  lekata disietaicy Ochota (Grójecki 45 
nr. 36) odbędżż© si'ę laibaiwia taaaceiaa na <łodn5d 
djsiełnky Ochota.

Zw. prac. miejskich (Warecka 7). W ntećssiełę
<ta'a 19 lutego o godz. 3 pp. w totaliu Zwz'azku fW*  ̂
redka 7 m. 4) odbędEćs aię sabciwą dittedęcn. Pro- 
ąrewn ptrzewiduije diekiaaMicja, praedsterwitai* iv.ee. 
(lir.©, gry, zaba'wy, b:Ret dla dHiecL Pvxkzss oatej 
zabawy przygrywać będaie musyk* zeapl>lu ©cbol- 
aicaego.

Wnywą gię czitmfców Zwiarthni rabotnkówr mlój- 
stciah o liccne i puniktwta© przybycće wrrz z  dzreć- 
mii. 'Bilety mabywać .moń-Ja w Sakrofarj.ice Zw

Wielka r>.bawfl w Zw. prac. przemyski gn-itr»a.-
betelswege, w© wtateik dn. 21 lutego r. b. odibędo© 
s ę  w salt Związku zaw. prac, h «> Owych (Sien­
nas 16) wielta sstaiwi3 tarnecnra' z raKóstr. ©m niwspo- 
dizifainielk, urządzocia pnnes Oldżi-tł vvarspjawakrl Ziw. 
prac. przemysłu gsisliiwinioimacfino-iiiŁitelowiega w  Poi­
se©.

l i  l !M i-p a le w j  -
Odcyrty tow. posła K. CmjHńsMego, 

które miały się odbyć w d/nin 12 i  14  b. m ., 
zjoistały odroczone na dzień 21 i 23 b- *n. 
na godz. 7-ą wieczorem (sala Tow. Higie­
nicznego, ul. Karowa).

Bilety kupione zachowują ważność. 
Nabywać niesprzedsine bilety możnia w  Ad- 
miiinitstraefi - „Robotnika14. Waredka 7, w  
Ksieg. Rob., WspóLoa 17 i  w  O. K. R„ Al. 
Jeroz. 6.

Z# Zw. Kictslcinej Mtodsloiy S ’ejsliotyceacj.
W Hiedzi©]ę da. 19,11 o goda 4 pp. w ..Klubto Alaa- 
deimiczek* (Ms rsMfk'awska 97A) odbęditóo s'ę se- 
brani-e Związku, na któr-am dW. Graswasn wygtoai 
odczyt p. „Zagadnienia Mainkaiunu". Wfltęp dta 
cattomkóiw i laprasaaaydi gośoL

Ze Zwiążku Polskiej MJodaaeiy Rabołniasej „Si­
ła*4. Zw ąaeik P©l.,-M'. Rob. , SiOań* ŁorgaEfaioweł kurs
Łnąteuiktonaki dAa jnrawwioćŁów cówiaifcotwycŁ ciżród 
miodHleiy. WrŁfftdaa© są: aaaady sacjatianwii; for­
my niebu raten'raego; pwrtje polity car.*; metody­
ka precy cSwictowc® i  tatowBdhwsIiw© robotoieze. 
Opiróc® tego praewidżi-n® są na toiar.4e prac© se- 
niiioaryjce. Wykłady ©dbywają eię 2 rflasy fcygodriio- 
w»: w© wtorki i eóbóly 'Wtortterr twi. Na lours pnłyj- 
nccrsMan ś eą cówniei młodociani to careyz®* % p-z-a 
Związku, Informacji' wlwieika Sekratarjat Zadądku 
^óSa“ (Ch'odaa 41, total PI’S.).

letffijśiiM Mn
D ziś

łan «S|CC (u l. K a r o w a  obok 
£S«tfS2s m « a  h o t. B r isto l)

„ O g r ó d  m ł o d o ś c i "

M  w I C © m © d i a 41 bL lESia 3

„ R o z l w ó r  P y t l a ”

M r  „ H o w e ś c r  M Ń l l l  l
„ N o c  w  P a r y ż u “ (Rrńl ZJSSiiW)

Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego, Krak.-Przedm. 9, do godz.

5 po pot.—wieczorem od 6 w kasach teatrów
D Z I Ś  Sensecyjny program lutowy 
kompletna zmiana zespołu artysty­
cznego. Na czele nowości
= = = = =  L W Y  ■ —

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 innych wielkich
atu kcji.

List; da Redakcji.
LOS INTERNOW ANYCH POLAKÓW.

W  imieniu 160 internowanych Pola­
ków w  obozie Cottbus Sielow w Niem­
czech zwracamy się niniejszem z apelem o 
pomoc.

Pisaliśmy już wiele podań i próśb do 
generalnego konsula w Berlinie —  nieste­
ty, ani jedna nie została przyjęta i uwzglę­
dniona. Nie wiemy, cc mamy robić. Znaj­
dują się tu internowani, którzy siedzą już 
od 3— 7 miesięcy, niektórzy przedtem mie­
li pieniądze, ale teraz przyszła taka nędza, 
że zmuszeni są sprzedawać nawet odzież!

Czekaliśmy na to, że nam pomoże kon­
sul Rzeczypospolitej polskiej, a tymcza­
sem ani słowa odpowiedzi od niego nie ma­
my, Nie dają nam tu dobrego jedzenia, 
ani bielizny, nie mamy nawet w czem się 
myć, a o kąpieli już mowy niema! Jedze­
nia dają mało, zawsze jedno i to samo, a 
znajdujemy nawet robaki w jedzeniu. Pi­
saliśmy już skargę do niemieckiego Min. 
Spraw Wewnętrznych, to nam odpowie­
dzieli, że pomódz nam może tylko konsul 
polski. A  tymczasem widzimy, jak o nas 
dba konsul.

Cottbus Sielow, 2 lutego 1922 r,
Jó zef Szomer. 

K arol Szafryk.

D r o b n e  w i a d o m o ś c i .
K«arnd posefl do p&rAmmtn o*e-

nMtetóki»go i przywódca demicikrŁtów nramieokidi, 
amarl •w Situ+gurde, przeżywszy lat 65.

W YJAŚNIENIE.
W związku z notatką, umieszczoną w Nr. 43 

..Robotnika" z dnia 12 lutego r. b., p. t. „Stosunki w 
podkomisji poleskiej granicznej", Sekretarjat pol­
skiej dtlegacii mieszanej komisji granicznej na 
Wschodzie prosi o umieszczenie poniższego faktycz­
nego sprostowania:

Dnia 21 lub 22 lipca 1921 r. przed wyjazdem 
poleskiej podkomisji z Warszawy, jej przewodniczą­
cy, ppłk Krahelski zaangażował od oddziałów tech­
nicznych dla prac granicznych, za pośrednictwem 
[■por. z 21 p. p. Witolda Kułakowskiego i ówczesne­
go referenta pracy przy 21 p. p., por. Galwanow- 
skiego, zdemobilizowanych żołnierzy 21 p. p. w licz­
bie 50.

Zaangażowanym podał ppłk. Krahelski w obec­
ności ppor. Kułakowskiego w Warszawie, w pałacn 
Kronenberga, następujące warunki: 1) czas najmu 
liczy się od dnia powołania do pracy, co będzie na­
stępowało partjami w miarę potrzeby: 2) płaca:
dniówką po 20 franków po kursie ustalonym przez 
Min. Skarbu w pasie granicznym; 3) w miarę przerw 
w pracy robotnicy mogą być w każdej chwili zwol­
nieni i odesłani do kraju; 4) o ileby prace tego wy­
magały, robotnicy zobowiązują się do pozostania w 
komisji granicznej conajmniej przez rok i przedtem 
pracy porzucić nie mogą; 5) wrazie przerwy w pra­
cach granicznych i zwolnienia, żadnych pretensji o 
to rościć nie mogą. Zaznaczono przytem wyraźnie, 
że prawodopodobnie w zimie nastąpi przerwa w pra­
cy Przy zwolnieniu żaden z robotników pretensji 
do ppłk Krahelskiego nie zgłaszał, oprócz pretensji 
o dopłatę za potracenie w listopadzie, która to spra­
wa została w myśl żądań robotników uregulowana.

Prócz tego wyjaśnia się jednocześnie, że z po­
wodu obcięcia budżetów w poL del. m. k. gr, prze* 
skarb w grudniu roku ubiegłego, zwolnieni z podko­
misji poleskiej pracownicy nie mogli odrazu otrzy­
mać dodatkowego wynagrodzenia. Po wyjaśnieniu 
zaś spraw budżetowych, oficer łącznikowy przy poi­
deł. przy M S. Z., ppłk. Terpilowski, otrzymał po­
lecenie wypłacenia należnych poborów, dokąd też 
zgłaszać się mają zwolnieni pracownicy z podkomi­
sji poleskiej Powołanie się w Nr. 43 na to, że sier­
żant Witkowski oświadczył iż po zaległe pobory 
należy się udawać osobiście, było zapewne osobi­
stym mniemaniem p. Witkowskiego. Ppłk. Krahel­
ski podobnego oświadczenia nie składał.

Sekretarz polskiej del. m. k. gr.: Moszyński.

Zycie rocpodarcze.
notowania Giełdy W*rs«kwskiej,

Dolary St. Zjedn 8560—3&90—3555.
Fra iei Iranc. 803—812.75.
Meiśd 'u'©m. 16.05— 18.
Londyn 15930—16860.
Pfa«a 63.75-67.
Sawajea-rja 722. ^
Wiedeń 57.26—56.75.
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Qi b f d n t i  t  si. latszawr.
Przed woiną (w r. 1913 i 1914) wodociągi i ka­

nalizacja przynosiły przeszła 500,000 rubli rocznie 
czvstego dochodu, woda kosztowała 8,9 kopiejek za 
1 m>. Od roku 1915 Z arząd m iasta w yznaczał ce­
nę wody w takiej wysokości, aby wodociągi i k a ­
nalizacja pokryw ały swoje w ydatki. Zależnie od 
ciągłego wzrostu cen robocizny i m aterjałów , pod­
noszono i cenę wody, k tóra  za ostatni kw arta ł wy­
nosiła mk. 30 za 1 rr,3. Cena la została określona 
n i  podstawie cen robocizny i m aterjałów  z m iesią­
ca sierpnia r. z. Od tego czasu znacznie w zrosła 
robocizna oraz cenv wielu m ateriałów , tak  że w pły­
wy za wodę i kanały  nie pokry wałyby kosztów ek s­
ploatacji. Wobec tego R ada M iejska uznała za ko.- 
nieczne j^dw yższyć cenę wody od dn. 1 stycznia 
1922 r. do wysokości 50 mk. za 1 m3.

Przy cenie wody 50 mk. za 1 m3 stosunek 1 
marki polskiej do 1 rubla przedwojennego (z r. 
1914) wynosi 562; dla innych artykułów  stosunek 
ten wynosi- żyto 1620, kartofle 1750, cukier 2240, 
sól 2720 węgiel 1270, gaz 1C00. Z tego w idać, że 
podwyższenie ceny wody do 50 mk. jest o wiele 
mniejsze niż w zrost ceny innych artykułów : ^

Jednocześnie, mając na względzie spraw iedli­
we rozłożenie opłaty za wodę na lokatorów- zgod­
nie z art. 3 ustawy o ochronie lokatorów  z dn. 13 
grudnia 1920 r. M agistrat zw raca uwagę że stosow­
nie do § 13 uwaga 4 przepisów, dotyczących opłat 
ją  wodę i kanały, lokale, w których woda używana 
jest do celów technicznych: jako to pralnie, fabry­
kacje wody sodowej łub t. p. zakłady, muszą być 
zaopatrzone przez w łaścicieli tych zakładów  w od­
powiednie wodomiary. W skutek tego M agistrat p ro ­
si lokatorów, ażeby we własnym interesie zaw iada­
miali wydział wodociągów i kanalizacji o tych za­
kładach. które nie posiadają osobnego wodomiaru.
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K r o n i k a ®
STAN POGODY 

(wodtug <tenjth Państw. Instytutu Metaołtftogj.
IW godziaoch pioCudntoiwycłi 'temper •tara w PoS» 

jee  wi 4tu'a się  m iędzy 0° a  — 2° (Łódlź 0°. P o a isń  
—4 °, Lublin —2»).

Tenoperaituira flajwyżsaa wymogła wcaonaj w 
^Tjcseiawć® —0 /6 , u .j iH s z a  —7 /0 .

Pxawdcrp'ddobay przribteg pegedy w dniu d®i- 
rlejsejim.: Pnsewsńrće poctauirno, ’mtejsoanwi śniegi, 
temiperatiura w  pchliżu 0°, wicrtiy mctodinie.

W obawie wylewu W » Y  Trwający niemal 
pree® cały zni&rc.e 9<inj m ró z  pdkrył ipotwieracihaę 
WSSćy tfbyt gnibynn tortem. I dopiero dtegjte ciepło 
i  diesaoao 'rr.^gą prayrayróć s 'ę  <lo m a e a i#  lodów, 
a więc na środku Wtery cStaPuga mes:u Ktertedzda 
M U  praeręble i  odbija powlokę lodową przy i.la- 
rawh uaootu, gdzie aaawyraaj tworzą się  zatory.

■(a) Rozrachunki i  miastami. Magżstmt wpro- 
met-dea nowy system rczrachwiców między gmo-rani 
i  miastami za opiekowacJe się i kurację w SKptte- 
lach i zsukfwłarłi doibrcezyiiinydi esób. nie będących 
mi-esuStańcaimi Warszawy. System ten będzie polegaj 
ii: wzajemności roaractanków w tein emaczeniu, że 
jeśli gmina prowiincjjotiriina lub miasto zrżąda od 
Magistrate zapłaty za kurację i opiekę mieszkańca 
®. Waraeswy, Magistrat to  swej atew.y ńbsjdia, ozy 
®d danej gminy ni® należy się zwrot kosztów aa po­
dobne świłdBŁMua i w rasie twierdz, cym z-żada 
jeetoocBeśnie uregulowań :a  sobie oaLeancści. Ponie­
waż koszta utrzymania w 'Warszawie są wyarae, caż 
na prowincji, to .Magistrat będsnie korzystał z tych 
różnic.

(a) Komisja sztuk. Magistrat ipoHłWWwfi otwo­
rzyć przy Wydtciałe ku ltu ry  komisję malarstwa, rae* 
żby i sztuk i zatw ierdzić reg A 'im n  tejże kom isji, 
ores asygnowal Muaeum Narodiowomu mk. 450000 
tytułem zailitóki jedzuorataowej a a  zakupy zabytków i 
dziel sztuki.

Z T*w. N*#h*wcgo War. Dnia 25 I r. b. odbyte 
■srę .posiedaenće Sekcji posiedzeń kantorancyiytlycfa 
Instytutu Nauk Aatropotog.cBnycfa Iow . Naukowego

Waraaaiwskieg'®, t:a dctónenł p. St. Krukowski przed­
stawił! referat p. t.: ,,0  wieku wydim niżu, pofekiego 
z punktra widzenia ich preŁlsterji i  zaatoisk cofają­
cego etę L»“ , oraz dn. 1.11 ,p. b., c a  kto rem p. L 
Sejwioki pnsedstejwil retenast p . t .:  ,.Próba ustalenia 
cliToinoJogji i  genezy wydm podwarszawski th**.

— Dn. 9 lutego r. b. odbyto się posiedzenie 
WycMafu III T. N. 'W., na kłóreen 'wygłoszono na- 
stępując© komiunSkBty: 1) p . R. Mink'erw'cza— .prze­
bieg powidoków toaOTmydh w  oku toctóldleco po bar- 
daw edtawro po:budcem:u  siatkówki św ia tem  b-iaitem", 
2) p. S. Biedmat ówtna —  „.Zmysł i  .pamięć tosetał- 
tow u  żab", 3) p. K. 'Karpowicz — „Przyczynek da 
a.iaijom'CŚci flory powiatu No WBigrócfakiiega1 ‘, 4) p. 
W. Szaniawriki — ,.Badania nad roawtojean sorca u 
ptefków *, 5) p. !W. Rositowslkit—,,Badania nad ana­
tomią Limnacida© ca. V II“ , 6) p. S. 'Przylądki — 
„Wydalanie arocnjcilai u  zrwterząjt kerikręguwycth w 
noirtmalłnych i doświadraafciie zniien.icinyoh warun­
kach4*.

Tow. Naukowe otrrzyinnlte ostatnio od p. J. OPotoc- 
fciego 400 tys. mik. na cele Towaraygtw®.

Polskie kolo wychowańców Paryskiej Szkoły 
Nauk Politycznych. Grono by’ycih wychowań' ów Pa­
ryskiej Szkoły Nauk Poliltycanych podjęło już odtfa- 
wma kiełkującą myśl zreessenia się na gmcoi© pol­
skim. Urzeczywistnienie tej myśli zuailaaio wyraz w 
formie stworzenia stowanzytszenia pod nazwą: „Pol­
skie Ka’o Wychoweńców Paryskiej Sżko y Nauk Po- 
liitycat yah“. „Kolo" postawafp sebie za ceł Braeeze- 
nie się wycthowiańcóiw szkoły w celach neuilaowych, 
społecznych i towarzyskich, utrzymywanie komtak- 
tu  ze swą macierzą paayiską i  .wzajemną pomoc.

Tymezawwy Zarząd, przystępując do pracy, za­
wiadamia o powyższiem 'b. ■wychiowrńcdw szkoły i 
pToui ich o zglasBanie się psemm© do tymczasowe- 
g i  przewodniczącego Wadi.siwa O'szcw-icza (Biuro 
Ekonomticzm© M. S. Z., pafec Kronienbeirga, II  pię­
tro) z podaniem dośkfadPego adresu i roku ukończe­
nia stud.jów. Po atrayimanćiu więibsnej. liczby zgtoiseń 
Bostrini© zwołane .pierwsze walne aeibrrinie, o którem 
rzlonikowie zostaną zawiBdOmieni! pisemnie.

TyTr.OTasow’y  Zarząd stanowią: 1) Botosfew B:d- 
gao, 2) Ludami! Lewenstaim., 3) StemM'iw Łoza, 4) 
Wacław Ofazewicz, 5) Władysław W róblewski

Sprawa Izby Gospodarczej. W  dmiui 25 b. aa. 
Tcrwairzysówo Ekonomirane w  Krakowie rozpoczyna 
e r  Metę w sprawie laby Gospodtancaej. Awkietę .roa- 
poeanie wykffed posła Niedziałkowskiego. (A.W.).

Księgosnts* miffląl. W  cćągu etycand® 1922 r. no­
wych ognisk kslęgosuBEu o® torenach Prń-aBwia P d  
elciego nie stwiierdtod 10 . ZaEaończloino periustraoję zs- 
po’Wiiietraanyeh powiatów województwa .bLałostoicici©- 
go i  poieakiicgo. Wypadków z-obowwtań w  tym- m;et- 
siącui cnrie notowano. (Wobec tego mirraę teiięgocuszu 
w  całej Polisce zl. ikwldorwianio diosarzęticrie, ® Pąństwio 
PdlMkte .uznoino aa wolbe od (ksiięgcsusau.

Ceiliem niedcpusacaeria aawlectaemia (ksiięgosusau z 
Rosji 1 Ukrainy Sowieckiej, oraa Litwy Kowieńskiej 
zorga)'..iBawany został z dmieim 1 lutego b. r. nadzór 
SEoittaimo-iweiteryniaryjisy w  pasie gramicanym.

Warszawa—JU»d*ieży Akadem;ok?«i. W ostat­
nią scibcię bsm cw alu (26 lutego) Cantr-J® Aka'ie- 
mitdki h  Brat.n&h Pomocy, o-g-rtizuioa-a , Daśeń Aka­
dem ika". uraądaa w wielkiej sali S  łtooRy Podichorą- 
żynh t e l  akndemrjoki. Zaprosserto na bu! można o- 
trzymejć w  Onnóraii Akademi'cfc'dh Bn itailch iPom.o- 
cy (Kopernife 41) od1 10—2 il odl 4i—0) u  pp. go­
spodyń i gcsipoderzy.
ODCZYTY I ZEBRANIA.

„Człowiek". Dziś w sa® Muzeum Przemysłu i 
Roteietwa (Krrik. Przedim. 66) o godz. 8 wiecz. prof. 
Aleksander Janowski wygosi od>cz't % oykliu „O 
Petoce Wspólczeesa&j** n. t. ,,Czltowfek“.

Odesyt L. Bcłmonta na tem at toołhzewfemu, w 
związku z wizjami Szczedryna i utopjaim,i abieg’ych 
czasów, powtórzony b ęd z e  w  aaddhodzącą niedzie­
lę  w  sali iMuzieiuim o godz. 8 wieczór en:.

„O muzyce p*ls&icj“ . W  niedzielę .do. 19 b. m. 
o gćdz. 4 pp. Po!i--k:e Towarzystwo Kr joznowcze, 
a inicj itywy Wjdaiaiću Oświaty PcBafEk "kej M'uii- 
Sterjum W.’ R. i 0. P., .ren,.oczyma w lo k 4 a  Tow. 
(iKarawa 31) cykl pogademek iHustrowiamych .mjuajilcą

i śpiewem, poświęconych muzycie polskiej. PierwL
Sfyv łiP.-n /-ł cwz-ł-l Inn ł  ̂ m 7 r Ti,i W.’—

Zalndnionic Rosji sowieckiej. Du. 20 lutego (w 
pomiedaiałek) o godts. 8.30 wiecz. w łoikaiu Tow. 
Blocaiiamiślów i Statystyków Poisk-ch przy uli1. Jas- 
nej 19 odbędzie się odczyt p. Tadeusza S a te m  de 
Sakem a p. t. „Zuludmieni© wspó-czeszej Rosji ‘

1 UU»11>vfc i". 'U. \V ćS-HLI CVrUVJt'UIilL ITA-/ICU1UJI1SUU - iVs-'iUi
twa (WaiBzawa. Krak. Przedni. 66). Delegata i 
ściu m ają zgfoiszać się popraeduiego d! ia, lu!b w 
dzień Zjajnd'u, do biura GZiKR. (Kqpomi'ikta 30, prar- 
!«r), gdaie otiirzyanają kanżę wstępu i  wskazówki o® 
do noclegów. Delegaci muszą mieć ae Bdbą i  .praeu. 
staiwić z.śwtedezeinto od Kółek, które ich delegują, 
potwiurdizome ipmaez Zarządy Okr. Zw. Kółek Rota.
WYPADKI.

, Obława na spekulantów dofaawwych.
Cal© gromady spekSttemtow i  csiaustów polują 

na interesantów Mazakowych, awfcsacasa pawyjeatf ych 
s prowincji i przedewszyslkiem s t.ra ją  się imtere- 
-auta za’anwit- na ulicy, nie wpuszc/j-jąc go do ban­
ku. A wiatomo, że polaki ebopęik jest fetówowier- 
y  i  sadził, że z miienę dolarów ma manka przygod­

ny am id-lara uskutecmi mu koryystniej, niż bank. 
Niajcaęścłej zaś bywał oeauiccuy, lub  też forcuj-iaiie 
okradany.

■Naczetnilk urzędtu śledczego p. Somesiberg. zba­
dawszy drogą poufną, gdzie et spehu tan f i caaaSęi 
zbiotrają się najczęściej, zarządził obł.twę w oktfli- 
csich Nalewek i oto w dniu wczorajszym aceaa'.owa- 
no 24 spekulantów i oszustów, wśród których są 
praeiważtie Obookrajomicy, nie mający iprowa poby­
tu w Warszawi©, sromieiscikali praowraate w  okoil cz- 
nycto nraaSeeafc&tiTjak W oomin, Otwock itp. Prze­
ważnie są to lu złe .mlodoi. Ze wzgllędń ma, udiowod- 
uieniie 3rn szkediiwej daioJafcości dla tutejszych o- 
bywate'ri, będą cni wszys y w ylcteni * g r nio pań­
stwa, prócz poddcmych ipolskich. ci będą oid'dfeni pod 
sąd aa uprawiani* spekulacji ■walultowieij i  oszustwa.

Zbrodnia warjata. W dnćtu 9 b. m. wypatszcaony
został zę sz p M a  J-inia Bożego \w Warsa w is prze­
bywający na kuracji umyta owej chary. O-Mgdraj. t.j. 
dnóa 16 b. jm. wytecaooy już pedoteo , wary t  An- 
droezytlc, w  przystępie saciiu. schwycił m  stokcn-ę i 
kitom ®  uderzei itumi aamtwidwwiM swoją żonę i 
rjbłeg?, porzunłwisay inarzędtie zbrodni asa miejrciu 
praestę-gbwą. Zruzą-dżorao pościg za żbśegliytm -wajja- 
ta n ,  którego schwytano i aresatoweinio.

Driofiohójstwo. (W dlniti wcc*H"'j3,zym w e wsi
Anłn gm. Wawer znaleziono ECnriordiow cnego ecwo- 
rociiko p e i ieńsfóeij. iWjirodmą i^atlrę, Barib irę Ma­
zur. kitóra tej zibrodl-i dcloomSa, a-resztowamo.

Curiosum. Czwarty ptaten żardairme.rji wcj/lko- 
wej ir,'?. Prałtes roaesl?.! jia w-zy-ilscią strony tel- fo-

kowśkcego. w obeonośo! praedlstewieiella' urzędu pu­
blicznego pprekuretara Ratt ngara, skazał imorder- 
ców: Mikołaja Jandcowslkiego, Staiiiis5’awai Sujaka
i Piiatra Bursa na karę. śmierci przez rosstraeluin:©.

Odćzylywamie wyroku zostało ma krótko zakłó­
cone pirzez preeirażliw,e fcnzyild, spazmy i  Icm etty 
najibliiżssaeigo oJoczeoia a"odnr'rt ego skazanych tek, ż* 
miisiamo prtsemwą usunąć rodzinę, es 'następnie do­
kończyć sentencję wyroku.

W chwili oddania mataitiki pod prasę, dowiadu­
jemy się. że Naczelnik iPaństwą mi© mwiględai! proś­
by o  ufasacawiem©.

Tym sposobami w  chwili odiczytyiwianla. przez 
CTytelnłkó-w tej wzmianki, wyrok będżio już T/yko- 
camy (w Cytadeli o j ,  6 rano).

***
Podczas roapraw anegdajiszych w sądzie dważ- 

tiyort, roi/pa trującym sprawę ibastjalfckicłi napadów, 
mamemitem nieznytkiym dla ipsychologjr puibliczrao- 
ści by’o ,przeklinanie eprawy co do jedmieigo z urasst- 
ników morderstwa atejsk 'ego Pietrzaka vel Ryba­
ka sądowi wojskoweimiu. Zwiażywsay. ż© Rybrk na» 
na sumiieniu csly szereg imordieraftw i miejedmekrot- 
n"e już uciekał z więzień wojakom ych, dczm-no u- 
rauoia, ż© ternu cyt ’iczneimai bandyci© sprzyja. Szczę­
ści © mawet w majkrytyczniiajszych chwilach. Gko-Mcz- 
noćć, że jest on dezertea'eire. posfużyta właśnie .za 

|- podstawę prawną do pratteannia sprawy sądowi 
wojskowemu. Oczywiścn mtomia tu mciwy co docibiw 

I o słuszny i  surowy wymiar kary, lecą cały miepo- 
i kój. j r*  rar&rtt było wyczuć, plyni© z racji onpitrycfe 

doświiadczeń, co do bespiecseńaliwa w iwięziiencch 
wcjskcrwych. z których wególe wiele nur.!©; od fc'u- 
dyty Rybaka eprytei przestępcy' potinf.fi 'Wymiykuć 
si.ę i  patem dalej Jaipić i merdówać

Bcrerano ją  u a  ótsodornieiiyjną i  zdeseasloromala.
Odbicie a-d-rtewan cg'*. Posterunkowy policji 

taoniefj Polikarp 'Kiuligowski zr/iraynsw^ ma gorącym 
uczynku: krad t eży w ęgla'z w  -gw iu jrk iegń  oprysz- 
i!s:i ”i  prowadzi ł  dio kccn aanjatu. W drodze nap®- 
dla na pos'enupkcwiego kiltku imężczyza i  o d b li za- 
ItKcynnisioago iwr.z z  -mpeim. Jednego z  ucaest) ków  
napadiui, Edwarda Wólda, Kui.łg .wski aa trzymał i 
odlprowadiiit do 24 komisssrjatu w Targówku.

Rabunek. iPrzy zb 'eg j ul. Kawęcrjyń^k ej i  Ob- 
jr.wiioiwej n e p rd o  na Aratoncego S o l'keg>  (FoJ- 
m n t r a  5) k i t o  rabusiów ii zralbowal: tekę skórza­
ną, t e z  pustą, wartości ,24)00 mik. Napastnicy, ści- 
g-ai! przy .pomocy 'przecihcdniów, eidioleili uimikmr.d, 
d®;jąg 6 strzciów z rewolwerów. ProwadBOi-:© w tej 
sum iwł© dochodioem'© 'przez 15 Icoor'satj®t ustaliła, 
że je'inym z nrpralsników był A»icmć Kondoi (S:e- 
dlecka 82). mirrocactny sihstry Sottekirgo. Wobec te­
go istmtoje przypuszczenie, że imię/er SoTkiim, je­
go sóostrą a Kondejem. Jc!«óre®o sw ą te tw a o , feiH- 
mara i tegoido, akutkiem czego wyimMa sprawa rze­
komego rabunku.

T ea tr  i M uzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Cyrulik SeuviMd“.
Te ’.tr Rozmaitości. Dziś tkamedija Gustawa Bey­

lina , iKobiela bez psveszi’escif*.
Teatr Polski. Dziś i ccdlzłsnói* „Ten, którego 

biją po twusray** L. Amdrojewa.
Teatr im Bogusławskiego. DzA „Gnuibe ryby" 

z udziałem Mieczysława FronikŁi, jutro „Karykatu- 
ry“.

Teatr Reduta. Dziś „dtoechodizr'ieii"1 B. Kateir- 
wy .juitiro o geda. 4-4 \pp-, ,po cenach zniżocy cb, 
„Cnupurek *. u '©crorerti „FiTcyk w E2’lioitach.“,

Teatr Jfaska. Dziś „Ogród mTodcści1*.
Teatr Nowości. .Zipowcdiu o,późnioniego przyj-Jzdiu 

p. ELny Giatedt dzisiejsze proiadstaiwietii:© operetki 
„N touch1®** zostaje odlożom© dlo poniódziailku. Bile­
ty, astoupfom© na .piątek, należy wym eniić w tua ie  
zamawiiań I A. Chodiowi eck:, Kraik. Praedim 9).

„Ntoc w Paryżu!" (jKiról apaszów)**).
Teatr Mały. DzA i codzienmiie „Czysty interes**.

* Teatr Wodewil. Dziś „Fawioiryl".
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Sybir* Ząpcł- 

stkięj. I •
T«afr Praski. Dziś i jutro „Żołnierz królowej 

MedcgarikaTu". Próby z „Plccnkur/JkóiA" lobiegają 
końca. Sztuka ta ormiuta jest nn tle wielkiej wojiuy.

Teatr Powszechny. D iś  ,/R^dz‘na Maniprad**.
Teatr Nowy dia dzioci (ul. Marszałkowska 125). 

i W rałedzieiłe diniu 19 b. m. o ®odz. 12 w po'iudiiu* 
po raz 2-gi „Żabi król** Gr-OIiai. Nadtto w©so*a k»- 
miedyjka J. Goryczą „Trzy życaeaiia". bairwn© pn»- 
zrocaa, tercet i  loteuja lantow®, urcmmsiioą. prcg<vaHK 
Bilety odi dziś dlo nabycia w ta s te  teatru  Nowego.

Tombola—Bal mustawy artystów teatrów miej. 
fkirh Jak łat pop rzedł .ich, tek i w łyim kanne wisie., 
w soiboite dnia 18 o 12 w mocy Tomibcfe a'rty«tów teae. 
teów miiejdcłch zgromadai tłumy. Bilety wejścia i  
'loże imają Prany pokuip. Loże maibywaió można w ta ­
ste teatru-im . BciguBtewskięgo (gm. te -lru  Wiefkiie- 
gc) cd g. 4—6 codzienni*. BTety wejścia w kasach 
teatrów miejakich.

2 sadów.
Ech# g'eg’sego m«rdn.

W  sprawte głośnego iciapadu zbrojnego i  Eaiucir- 
dtywanća mał żonków' Ruk-łtecdkteh zijpadl .wczoraj w 
godziinach pcćbdiaLiowiycfa

W y r o k ,
którego mocą Sąd1 doraźny, złożony % sędziów: Lss- 
kowakieg® (jreiko prBetwodniraącego), Kosaa i  Kcaa-

KONCERTV MIĘDZYZW. KOMTSJI KULT. - ART.
(Koiuse rwiatorjiuimi, godż. 8 w tez .)

I  K°ncert kameralny (w dlii. 11 b. m. odłożo.
ny) — odbędzie się dra. 21 lutego b. r . (wtorek-). _
PoświęcicnT będzie utworom. Haydna (Tri© XI 
as-diur) v Boehcwema (sonata ‘storzypccwiu g-diur, trio 
d-diur). Wykonawcy: pp. Diraerwificki, Kectg a Ko­
chański.

II  ku/cert kameralny odbędzie ®:ę dn. 7 m©r-
e& b  r Iwterek) 'W iprcgmmte tam .pezycje tarte- 
pwippwe i pieśni Mozarta i iBeettKweoa. Wykonaw­
cy :V  Comie- WiQigooka. p. H. Melcer i A. 'Ror'oinski'.

Bilety d>, Zwiąaków do naibitsia za' pośrednio- 
twe.m de legi tow; pozostete dla ucznów s»kót śred- 
tateh, oraz sziió! sruuzyranych. za ctkazanłeim tog ty- 
raaicji. w Biurze centr. (Brinoka 18) od 7—8 wioce., 
oraz w diuiui tanoortów przy ikasć© Kons©riwailorj*u3i.

'mm
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F A B R Y K Ą  f f  S ' V T ^ E l h f A
t  '  W A R S Z A W A

Ninlejsrem  podaje s ię  do w iadom ości, że w Wydziale Szkol­
nym Magistratu m. st. Warszawy wakują s'ypendja: łyn. Dekierta dla 
3-ch uczniów (uczennic) szkól zawodowych po Mk. 40Ó0.— każde 
1 stvpendjum im. Kołłątaja w sum ie Mk. 24.000.—dla osoby pract jącej 
naukowo w dziedzinie gospodarki miejskiej. Zgłoszenia winni kandy­
daci składać do Wydziału Szkolnego, Hoża 27. Ostatni termin składa- 
lia podań - 2 8  luty r. bież.

If. mi |gr8ill!!lli?r porał.
b asyst. prot. Jozefa w Berlinie. 
Chor. s k ó r y ,  p ł c i o w e ,  w s n e r .  
zd g. 6—8 w J e r o z © lin ® |fe a  7 

(róg Brackiej). ^

|  m i l s z e m u  u m i m c . |

i m i  fil M marynarkowe ód 10 
KI Ul ill i  tysięcy,jesionki, kurtki 

sportowe, ubrania sport owe. wielki 
wybór, uszycie garnituru 10.600, 
oalta 10.00O. Hurt detal. Sipowski 
i S-ka. Chmielna 49, m. 5, telef. 
242-93. .  '

j l i r l  handlowe półroczne m ie- 
kłl i H szane Seku łowicza. In­

formacje, zapisy Zórawia 42.

fa!73l chrYPkę. duszność usu- 
I f lll  I, wają oryginalne „Pa­
stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
aumy. Apteki, składy Apteka A. 
G ąseckiego w Warszawie.

fiirłinnnn urządzenie lakierowa- 
UliacBilB ne śliczne. 48 000.— 
Magazyn ^ eb ll Plac Trzech Krzy- 
zy i3, róg Żórawiej

tJght! w y b ó r  skromnych, wy- 
®Kll!l kwintnych Cenv rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

jfjljjjfj bez pom ocy nauczycie- 
iHsJilfl la: Matematyka, Łacina, 
Literatura polska. Wydawnictwo 
Wajnera Bielańska 5. (1-sze pię­
tro front). Ha żądanie katalog.

JIVnlSfR binokle, prezerwatywy,
tK iuldlf, noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Mkst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

fih n n S fi 4,ubne najtaniej sprze- 
łfjitjU iU  daje, torebki siatkowe 
srebrne najsumienniej reparuje. 
„Fortuna”, Mowy Świat 10.

długoletni, przyj­
muje sprawy kar­

ne. wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane. gruntowe, własnym  
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 8 5 —4, 
de 10 rano od 4 —8.

na m aszynach w yucza­
ją metodą ślepą, dzie- 

slęciopalcow ą Kursa stanografji 
Sekułowicza, Zórawia 42.

%3iia

^iHTW gram ofonowe najnow sze  
l i l i i  nagrania, płyty palef no­

we ooleca Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154.

T O P , MIKU
jiiturki dla cłłłopców,

dla panie­
nek, gar- 

jiiturki dla chTopców, bielizną, 
wszelkie trykotaże, mundurki, far­
tuszki dla pensjonarek poleca po 
cenach do poiowy zniżonych ma­
gazyn konfekcji dam skiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

SilKlIlE H l l l f  t S T f i S '
spódniczki, bielizna wykwintna, 
sk om na. całkowite wyprawy ślu­
bne. palta, okrycia, rostjum y, po 
cenach najniższych poleca ma­
gazyn konfekcji damskiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

mm Jlivtiim POiZii-
jl| 1 |9 iC na bardzo dobrych wa­
li! tł HtlL runkach Królewska 43 
m. 8.

Clfl mnrslf doskonały portret 
j J J  liiuiC« z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści**. Złota 1 6 .

z i ł  situkie Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny. niskie. S e­
natorska 28. Przy labóratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

E eA a k to r  aacselay dr. F d iŁ s  P e r i  E e d . o d o o w ie d z ia ln y  J e m  de NIsam, Odbito w druk. ,JRobotnika“, Warecka 7 Wydawca: Rada N in  P. p- S.
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